
Nr. 606 (Wydanie poranne). We Lwowie piątek dnia 30 grudnia 1904. Rok XXXVII.

Prenumerata wynosi: 
w e L w ow ie:

miesięcznie 2 korony; 
a v a r u o i (  dostaw ę do domu dopiaca się 60 halerzy;

r a  prowincji:
i  Jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — ta
kwartalnie 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K - ta
kwartalnie . » 9 „ — „
miesięcznie » „ 3 „ — -

W Niemczech miesięcznie 3 M. 30 ten. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Pr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a !
Za Jeden wiersaj'petitowy a.bo Jego miejsce 20| hatc.. |  
Za jeaen wiersn petitowy w rubryce Nadesłane 4€ haieny 
Drobne ogłoszen i po 3 halerze sa siowo. — Najmniejoa 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia b ślubach, zaręczynach I inne prywama komo- 
nikatf po Kronice ica jeden wierea petitowy 00 halony

Numer pojedynczy i

AdriM .DZIENNIK POLSKO -  i. wóv, piać Mariacki ]. 7 
Teieionu Nr. iEi. « ! > <  i i -  r.f •

. / "i. d i odzl 2 razy dziennie.
wa wo iei

a s ,  ■. » , . -3 kaieny
p'ipołtjci^owy e . 4 halmy

aa prowistjii
pontaaj . . . IS l u a n .  
popołudniowy . I halony

W łaściciele i redaktorow ies D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

Dziennik polski
razy

dzienn ie
który 

'ry chodzi
c #>dz. * /,*  rano i o *5 popoL 

PRENUMERATA za dwa wydania
v  dzienn ie  w ynosi m iesięczn ie :
2  we Lwowie 2  korony

(di dwurazową dostr,vę do domu dopłaca 
się 60 hal.)

na prowincji S i kor. hal.
(s dwurazową przesyłką 8  kor.).

Przy Dzienniku PolsKim prenumerować można
4» B L U S Z C Z  u f

■ftjlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód uajświeży :ych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 8  korony 

na prowinq'i -i kor. S O  haL

tak

„Point des reveries!“
L w ó w , 28 grudnia.

,Z  zagranicy* przyszły do Petersburga — 
przynajmniej zapewnia Beri. Tagblatt, 

który miewa często dobre informacje z rosyj­
skich kół rządowych nad Newą — bardzo 
szczegółowe i autentyczne raporty, donoszące, 
ie  przygotowane są z a m a c h y  na życie cara 
Mikołaja II... W iadomość to bardzo praw do­
podobna z dwojakich względów. Aloo te ra­
porty są dość pospolitą, przez reakcjonistów 
petersburskich często używaną s z t u c z k ą ,  
która ma na celu, p o s t r a c h e m  skłonić cara 
do stanowczego odrzucenia wszelkich pro- 
.■'(t 5u, yffjpj^.ęjowy.o.h d!?. państwa rosyj 

ikiego — albo poiegają na rzeczywistych 
Odkryciach tajnej policji. Za pierwszein przy­
puszczeniem zdaje s>ę poniekąd przemawiać 
dalsza część sensacyjnego doniesienia w Betl 
Tagbl. wedle której rząd carski oświadczył 
.sferom interesowanym* (co to za sfery, tru 
dno istotnie odgadnąć w tym wypadku), że 
gdyby istotnie wyszły na jaw jakieś p r ó b y  
zamachów, to zostaną podjęte nadzwyczajne 
środki ostrożności, które znów pociągną za 
Sobą rozszerzenie i wzmocnienie władzy p o- 
1 i c j i i ż a n d a rm e r j i. jasnem  jest, że 
w tych słowach tkwi zapowiedź n o w y c h  
o r g i j  ż a n d a r m s k o - p o l i c y j n y c h ,  ja­
kich widownią gotów być carat w najbliższej 
przyszłości. Mimowoli też potęguje się p o ­
dejrzenie co do a u t e n t y c z n o ś c i  owych 
raportów. Oto wydaje się wielce praw dopo- 
dobnem, że reakcja i czynownictwo pragnie 
zapewne m.eć ewentualnie w rękach bodaj 
wobec Europy p o z o r y ,  usprawiedliwiające 
w szystke najostrzejsze represalja przeciw 
.rewolucjonistom*, a wiadoma znowu rzecz, 
ie  nic łatwiejszego dla policji i żandatmerji 
rosyjskiej, jak s f i n g o w a ć  tu i owdzie „pró 
by zamachów*. Za Aleksandra Iii uciekano 
się niejednokrotnie, a z powodzeniem, do ta­
kich sztuczek.. A z jego synem Mikołajem, 
Pobiedonrs^ew i cała ta zacna kompania

zły en duchów caratu, ma robotę o tyle jeszcze 
łatwiejszą, ie  to człowiek miękki, bez woli 
i energii, ponadto zupełnie zdenerwowany — 
jak zapewniają ludzie wtajemniczeni w arkana 
carskich pałaców.

Gayby jednak ta wiadomość berlińskiego 
pisma polegała w całej swej osnowie na pra­
wdzie, to nic a nic nie mogłoby zadziwiać 
opinji publicznej. Rosja podminowana od d a ­
wna spiskami — to fakt. Duch wolnoś. iowy, 
gwałtowne pragnienie reform, wystąpiło gło 
ino  i jawnie nietylko u dołu, ale nawet wśród 
inteligencji, wśród szlachty rodowej i warstw 
zamożnych, któ.e zawsze uchodziły w caracie 
za podporę tronu i autokracji. Wyjąwszy ar 
mję czynowniezą, policję i żandarmerję, — 
które to trzy instytucje tuczą się właśnie na 
samodzierżawiu carskiem i bez niego skoń 
czyłyby się dla nich „piękne dni Aranjuezu*, 
zresztą całe społeczeństwo rosyjskie stanęto 
obecnie ao walki z despotycznym sysłemem 
obecnego ustroju państwowego Przez chw lę 
zdawało się, że pt d grozą ostatnich rewolu 
cyjnych zamachów (Bobrikow, Plehwe itd.), 
pod obuchem kięsk wojennych na dalekim 
Wschodzie, reakcjoniści petersburscy stracili 
powagę i mir wszechwładny na carskim dw o­
rze. Po ubitym Plehwem, przyszedł do steru 
ks. M i r s k i ,  którego poprzedziła — słuszna, 
czy niesłuszna, to pozostawiamy w tej cnwili 
na uboczu — opinja tz. „zapadnika*, to zna­
czy człowieka o zachodniej kulturze i liberał 
nych p< glądach. I pierwsze jego kroki isto­
tnie zdawały s ę  bodaj w przybliżeniu uspra­
wiedliwiać przywiązywane do jego osoby na­
dzieje. Punktem ich kulminacyjnym był znany 
zjazd ziemstw w Petersburgu, odbyty za w ie­
dzą, a nawet pono inicjatywą Marskiego. Ter 
mometr ogólnego zapału w Rosji doszedł był 
wtedy do szczytu ,— ł u d z o n o  s ię ,  że kon­
stytucja w Rosji jest już kw estą  krótkiego 
jeno czasu. Na imieniny carskie oczekiwano 
manifestu z zapowiedziami rtf rm...

Tymczasem święto Mikołaja Cudotwórcy 
przemmęło, a w  Prawit. Wiestniku ani śladu 
jakichkolwiek enuncjatyj caiskich. Nie dość 
tegu. Na depeszy marszałka szlachty i pre 
zesa ziemstwa czernichowskiego, wystosowa­
nej wiernopoddańczo do cara z błagalną pro­
śbą o reformy, Mikołai H miał napisać wła­
snoręcznie": „Ten krok marszałka szlachty 
uważam za z u c h w a l s t w o  i n i e t a k t !  
Kwestje administracji państwowej n ic  s ą  
bynajmniej rzeczą ziemstw, których zakres 
działalności i prawa, ustawy wyraźnie okre­
ślają*. W miejsce manifestu, wyglądanego tak 
gorączkowo, otrzymał naród rosyjski znany 
ukaz do senatu. Byłożby dziwnem, gdyby 
z rozdmuchanego niebacznie żaru nadziei, 
buchnął teraz płomień rewolucji, która carat 
cały objąć gotowa? Gorzki zawód i rozcza­
rowanie rozsiadły się dz;ś niewątpliwie w 
piersiach nawet „najbłagonaoieżniejszyth* 
ziemców rosyjskich i oni przyjdą teraz zape­
wne do przekonania, że p o  d o b r e m u  car 
niczego n*e przyzna swemu narodowi, nie 
uroni ani źdźbła z odziedziczonej po ojcach 
autokracji.

Że w t y c h  w a i u n k a c h  rewoiucjoni 
ści rosyjscy znajdą cichych i jawnych, a na 
każdy sp ‘-"óh gorących sprzymierzeńców w 
całej in t^ .r  n 'ji, ha! nawet w wysi.ee konser 
waiywnej v» lack ie  rosyjskiej, to zdaje się 
nie ulęgać dziś wątpliwości.

Stosunki węgierskie.
W lipskim Grenzbote umieszcza Albin 

Gcyer obszerne ^tuójum o Węgrzech, w któ

rem porusz* nietylke nr.rodowo pohtyczn:, 
ale i ekonomiczne stosunki krajów korony 
św. Szczepana. Na podstawie dat urzędo­
wych dowodzi on, że znajdu ące się dawniej 
w kwitnącym stanie węgierskie rolnictwo z 
roku na rok upada coraz bardziej. U siłow a­
no stworzyć sztucznie „narodowy przemysł". 
W roku 1901, wedle wynazów urzędowych, 
było na Węgrzech 2642 fabryk i fabtycznych 
zakładów, z tych 1247 w ręku firm prywa­
tnych, 744 w ręku spótek komandytowych i 
zarobkowych, 21 w ręku towarzystw, 91 w 
ręku państwa, a 31 w ręku innych właści­
cieli. Liczba robotników w nicłi zajętych, wj 
nosda 259.464, czyli zaledwie 1 i pół procent 
ogółu ludności. Tak więc — konkluduje au 
tor — daleko bardzo jeszcze Węgrom do 
stania się krajem przemysłowym i ani mo­
wy być o tern nie może, by opłaciło się po­
święcać węgierskie rolnictwo dla przemysłu. 
Węgrzy nie są w stanie obejść się bez ku­
pieckich stosunków z Austrją i sami też W ę­
grzy wiedzą o tein dobrze, że gb śne ich ha­
sło : „precz od Austiji*, jest tylko pustem 
brzmieniem.

Z czarnej statystyki Węgier, wyjmuje au­
tor również aat kilka. Liczba zmian posiadło­
ści, która w r. 1875 wynos,ła 193.000, do­
szła w roku 1901 do 330 900, obejmuje zaś 
przeważnie sprzedaż posiadłości drobnych i 
średnich. Jeśli się zważy, ie  40 prc. ogólnej 
powierzchni kraju stanowi niesprzedawolną 
własność państwową, kościelną i fideikomisy, 
okazuje się upadek drobnej i średniej w łasno­
ści w tern drastyczniejsze.n świetle. W ciągu 
ostatniego ro*u, w jednym tył to południowo- 
węgierskim powiecie, ziicyto -mno 50U w ło­
ściańskich gospodarstw, w najbliższych zaś 
tygodniach dalszych 500 do 600 zagród wło­
ściańskich pójdzie pod młotek. Gorzka nę 
dza wypędza węgierskiego chłopa z ojczy­
stej gleby i zmusza go do szukania chleba 
na obczyźnie. W kraju przeludnienia nie ma, 
gdyż na 1 kwadratowy kilometr wypada za­
ledwie 58 mieszkańców i tak w rolnictwie 
jak i w przemyśle odczuwać się daje brak 
rąk do pracy. Mimo • to w roku 1903 wy­
emigrowało z Węgier do Stanów Zjednoczo ■ 
nych Ameryki przeszło 100.000 ludzi. Skutki 
tego widoczne £a j.uż i prz . poborze rekruta. 
W ostatnim mjj u stanąć miało w komitacie 
spiskim 5.287 poborowy, h pod miarę, w  isto­
cie jednak zjawiło się ich tylko 2.042 — re­
szta przeważnie wyemigrowała z kraju, zaś 
z tych, którzy pozostali, tylko 451 uznano 
za zdolnych do służoy wojskowej.

Autor przypomina dalej, że rząd węgier­
ski zawarł umowę z linją Cunarda zobo­
wiązując się dostarczyć jej 30 000 węgier­
skich emigrantów rocznie. Do czego to do­
prowadzi, wyobrazić sobie nie trudno.

Nie da się zaprzeczyć dzielności Madja- 
rów na polu politycznem i zupełnem wyzy­
skaniu przez nich sytuacji, natomiast prze­
mysł ich niedomaga, a rolnictwo upada o 
wicie szybciej, niż w innych krajach; ci zaś 
na Węgrzech, którzy dochodzą do majątków, 
nie są wcale Maćjarami, choć sobie szybko 
za jedną koronę kupują węgierskie na­
zwiska.

Pomimo całego nacisku rządu, madja- 
ryzacja kraju nie idzie w tak szybkiem tem­
pie i nie jest tak na przyszłość zabezpie­
czoną, jak się rządowi zdawało. Drakońskie 
środki madjaryzacyjne z lat ostatnich, a 
szczególniej żądanie osobnej, węg'e:rskłej ar- 
mji, wzmogły jeszcze opor nii madjarskich 
narodowości, trudno zaś będzie rządowi 
wszystkich węgierskich obywateli, któr/y nie

chcą zostać M .djarami, wyekspediować „Cu- 
nardem* do Ameryki.

Wielkie błędy partjl liberalnej, a szcze­
gólnie zupełnie niepotrzebnie zainaugurowany 
przez Wekerlego „kulturkampf* i mniej lub wię­
cej otwarcie praktykowana korupcja, dopro 
wadziły do rozkładu partji, który objawia 
się coraz wyraźniej. Różnice interesów rol­
nictwa a kapitalistów, doprowadzić muszą w 
koń u do rozbicia tej partji. Nie stanie się 
to odrazu; prędrej czy później jednak, go­
spodarka 50 centowych Madjarów doprowa­
dzi do tego, że szlachta i ziemianie zbliżą 
się ao  korony i utworzą pewien rodzaj part]*, 
konserwatywnej, która znajdzie oparcie na 
niemadjarskich naroaowościach.

Walka o Wschód.
(Żółte i białe niebezpieczeństwo; walka o Oce­

an Spokojny).
Zaznaczając, że prasa europejska zajmuje 

się obecnie żywą dyskusją na temat „żółtego 
n itbezpieczeńs^a*, daje Czas krótki pogląd 
na jego istotę i historję powstania. Yellen pe- 
rill „żółte niebezpieczeństwo* zrodziło się na 
gruncie amerykańskim, gdy silny napływ 
Chińczyków do Kalifornji, tanich a bardzo 
dobrycn robotników, wywołał groźne w spół­
zawodnictwo z białymi. Słowo to oznaczało 
więc wówczas niebezpieczeństwo konkuren­
cji. Równocześnie jednak zwrócili Niemcy 
uw gę na daleki W schód i istotę żółtego nie­
bezpieczeństwa ujęli w formułę naukową, ja 
ko zagad lianie historyczne kultur-ilne, o sprze­
czności dwóch djametralnie różnych świato­
poglądów, dwóch wrogich systemów myśli i 
tra ycyj. Była to jednak tytko kv estja teore­
tyczna.

Wreszcie przyszła wojna chińsko-japoń­
ska, a później interwencja mocarstw, która 
wywołała niechęć zarówno w Japonjt, której 
wydarto wszelkie korzyś i, jak i w Chinach, 
które pod pozorem obrony zaczęto ograbiać. 
W Chinach teź objawiła się silna reakcja 
przeciw „białym djabłom*, a nowoczesny 
Krzyżak z mieczem w jednej, a protestancką 
B biją w drugiej ręce, woła.': „Ludy euiopej 
skie, brońcie waszych dóbr najświętszych 
przeciw groźnemu barbarzyństwu.“ 1 Judv
europejskie posłały swe połączone armje pod 
wodzą. W alderseego, ma zn^k zgody i je­
dności w walce przeCw żółtemu niebezpie­
czeństwu. Tymczasem okazało się, że niebez­
pieczeństwo to było tylko urojone, że poza hy- 
pokryzją formułek humanitarnych i wielkie- 
mi słowami: „cywilizacja chrześcjańska* „po­
stęp*, etc. tkwiły ambicje, rywalizacja i za­
borczość mocarstw. W łaśnie od owej inter­
wencji w r. 1895, mającej na celu ochronę 
nietykalności Chin wobec Japonji, utraciły 
Chiny Kiao-Czau z okręgiem na rzecz Nie­
miec, Mandżurję i Port Artura na rzecz Rosji; 
Wej Hal-Wej opanowali Anglicy, a zatokę 
Kwang Czen Wan Francuzi, nie licząc roz­
maitych zdobyczy w formie koncesyj na ko­
leje, kopalnie etc.

Żółte niebezpieczeństwo wobec udowo­
dnionej bezsilności Chin, w ittocu swej przed­
stawia się jako „białe niebezpieczeństwo* dla 
Chin ze strony Europy. Wszystkie konflikty 
na dalekim W schodzie są dotychczas niczem 
iinem , jak epizodami walki o panowanie 
Europy w Azji, a specjalnie w Chinach. Dla 
Europy i jej cywilizacji niema żółtego niebez­
pieczeństwa na długie jeszcze lata f niebez­
pieczeństwo to jest iiczmanem, który dlatego 
tylko nie stracił obiegu, że oddaje praktyczne 
usługi interpsowsnvm, a zarazem rzuca na

Mały fejleton,

I

I

nieokiełznaną chciwość mocarstw i ich egoizm 
pożądaną zasłonę, |

* * * I
Pod napisem: „Walka o „Ocean Spokoj- <

ny*, znajdujemy w Naprzodzie artykuł, któ- J
rego autor przypomma słowa M irxa, wypo- <
wiedziane jeszcze w styczniu 1850 r. na wia­
domość o odkryciu bogatych pokładów złota ^
w Kalif, mji, które Oceanowi Spokojnemu c
nadały wielkie znaczenie i wciągnęły go w 
sferę interesów ogólno światowych. Puwie- 
dzial wówczas ojciec socjalizmu, że „złoto 
kalifornijskie płynie potokiem po Ameryce i 
wschodnich wybrzeżach Oceanu Spokojnego 
i wciąga b a r b a r z y ń s k i e  n a ro d y  w k o ło  
n a n d l u  ś w i a t o w e g o ,  w k o ł o  c y w i ­
l i  za c j i.*

„Po raz trzeci otrzymuje handel świata 
nowy kierunek: czem w starożytności były 
Tyrus, Kartagina, Aleicsandrja, w średnich wie­
kach Genua i Wenecja, w nowszych Londyn 
i Lwerpool, tern staną się obecnie Nowy 
York i San Franctsco... Wtedy Ocean S po ­
kojny będzie odgrywał tę samą rolę, jaką te­
raz odgrywa Ocean Atlantycki, w starożytnych 
zaś i średnich wiekach Morze Śródziemne — 
r o l ę  w i e l  k i e j  d r o g i  w o d n e j r u c h u  
ś w i a t o w e g o * .

Trafne te słowa zmieniły się szybko w 
rzeczywistość : prrjod atlantycki, który trwał 
cztery wieki, począwszy od odkrycia A meryki— 
można uważać za skończony, a w nowszych 
czasach lozpoczyna się perj od Oceanu Spo­
kojnego, na którego azjatycki ch brzegach spo­
tykają się i krzyżują najrozmaitsze interesy. 
One to są przyczyną główną walk o Ocean 
Spokojny.

Z m ałżeń sk ie j g ie łd y .
(Kompetentny informator; posag i stanowisko; 
małżeńska giełda; sztabowi oficerowie idą 
w gó c; sp dek walorów adwokackich i lekar ■ ^
skich; akcje profesorów gimnazja nych i urzę­
dników stoją dobrze; kupcy i fabrykanci; nau­
czyciele ludowi; artyści; małżeństwa ? miłości.)

Jeden z redaktorów wiedeńskich dbyt 
wywiad u znanego stręczyciela małżeństw 
i otrzymanemi informacjami podzielił się 
z czytelnikami N . W. f  ur. W streszczeniu 
informacje te wyglądają tak:

W ostatnich latach kobiety znacznie utra­
ciły na wartości mężczyźni zaś, na ogół bio- < 
rąc, zyskali. W ar^tem  okrzyczanoby ojca, 
któryby za wydanie swei córki za m ąi, żądać 
od narzeczonego pieniędzy, natomiast grube 
tysiące płacą się, ażeby mężczyzna ożenił się 
nawet i  piękną, inteligentną i dobrą panienką.

Amerykanie pracują na tern polu olbrzy- 
miemi środkami, ile razy chodzi o kupienie 
swej córce i wnukom tytułu. Na giełdzie a- 
merykańsKiej osiąga dcprą cenę szlachta wło­
ska i austrjacka. Wiadomo, że zubożały ks. 
Colonna za swój tytuł z dodatkiem ręki, o- 
trzymał piękną miss z posagiem w kwocie
3,000 000 dolarów (15 mil jonów koron), bo 
miljonowemu rzeźnikowi zachciało się, aby 
jego wnuki miały tytuł książęcy. Dla eksportu 
arystokracji jsustrjackiej istnieją w  Wiedniu 
f >rmalne towarzystwa akcyjne, operujące w 
Ameryce.

Po za temi nadzwyczajnemi operacjami, 
pracuje się zazwyczaj w mniejszych sumach.
W Wiedniu posag 10C.000 koron jest już 
bardzo znaczny. Za tę cenę można mieć mał­
żonka utytułowanego, lub wyższego urzędni­
ka, a przedewszv*tkiem s z t a b o  we j ? o  r>fi-

(36)
Kazimierz Gliński.

fowletf leyuijowi z Htli wUKs.
Pan Cyprjan zdaleka go już zoczył, wnet 

yięc wedle wrót się zatrzymał i kiwał głową, 
itmący sie, co się me całkiem paiiu Kaszy 
ipodooało. Namarszczył się tedy i rzekł:

— Co asan głową tak kiwasz, jak chiń- 
ayk  z porceneli ?

— Oglądałem łączkę waćpana.
— No i co?
— Tatary takby jej nie stłukli.
— Jest o czem mówić! — machnąwszy 

*ęką pan Kasra rzucił. ,
— Powiadam to jakem somsiad a brat — 

rfągnął Popowski w pierś się uderzając.
— Nie twejać to rzecz, panie sąsiedziej 

i bracie! — odparł Kasza.
— Dobrze, ie  asan u ojców Dominika­

nów grosz jaki taki, a u nas, braci, miłość 
i zaulanie masz, a pomoc zawżdy w terme- 
Ijach różnych znajdziesz — ale ona wizyta 
itolnika nie całkiem mi się spodoba.

Przecie ona nie waćpana się tycze — 
mruknął pan Onufry.

— I nie, 1 tak!... Nie, bom nie ja przyj­
mował a fetował persony takie ważne, jak 
stolnik abo starosta, tak — bo i nasze Spi­

żarnie (me wymawiając) coś me coś op ró ­
żnić się musiały, by somsiad nasz a brat 
konfuzji ni wstydu nie miał, coby i nas (rze­
telnie mówiąc) dotknęło.

— Zapomniałem podziękować waćpanu...
— Nie ma za co — pospieszył Popowski, 

a wżdybjś.iie i mnie, na ten przypadek, z są ­
siedzką pomocą przybyli, a jabym w.sm wczas 
należytość wszystką oddał — sumiennie 
mówię.

— Uczynięć tak samo i ja — choć może 
niepotrzebnie Paciorkowski do was 8‘ę zwracał 
a brał.

Popowski na to :
— Ceregielował się, po prawdzie mówiąc, 

bo zauważył, jako baba moja trochę się przy­
sięgać zaczęła, że u niej tego, to owego brak, 
na cc Maryś, na kłopot wasz a potrzebę 
zw. żująca, jako, ie  zawidy jest chętna usłu­
żyć wam: „Nie łżyj matkaI -■ zagada.,. Dwie 
kopy jaj masz i wystałego piwa antałków 
kil-a.* ja  zaś powiadam: „Nie skąp, a daj l  
widy nie na przepadłe dajesz, a wdzięczność 
zawżdy coś znaczy.*

— Podziękuj asan pannie Marjannie, bo 
wam już podziękowałem — dość zimno od­
powiedział pan Kasza.

Miał odejść, ale Popowski drogę mu 
nieco zastąpił, kiwnął się w lewo, w prawo 
i z mocą za rękę go ułapiwszy, a potrząsając 
n:ą, ®iby organista workiem ofiarnym, rzekł 
z rozczuleniem:

— Panie Onufer — po szczerości!
_  Co macie jeszcze?
— Mi się nie spodoba ta twizyta stol­

nika !,..
— Juzem wam na to odpowiedź dał...

— Jakiem sotn^iaO a orat — powiadam, 
ie  nic z tego nie będzie!...

Pan Onufry |i ypatrzył się. I przypomniał 
mu i  ę przestracn panny Ewy, kiedy to sam 
na sam z nim w piekarni będąc, do ramienia 
jego przypadła, ruchem głowy iił okno wska­
zując, w którem dostrzegł czerwoną fizjo- 
numję Popowskiego. Zastrzygł tedy wąsi- 
skami, jak kocur zły; waig-.mi zagrał, jak 
pies sierdzisty i nachylając się do ucha pana 
C yprjiia , rzekł dobitnie:

— A ja waćpanu powiadam, że coś z tego 
będzie I...

Odwrócił się i poszedł do wrót sadyby 
pana Bajbuzy.

Popowski pośrodku ulicy został, skon­
sternowany okrutnie, a gdy Bajbuza, przy 
pługu coś robiący, ujrzawazy pana Onufrego, 
zbliżył s ę i gęoę mu dał — w łeb się po ­
drapał i szepnął, markotny b ardzo :

— Ej, M iryś, M aryś!., nie weźmiesz ty 
go ni p*wskiemr ni jaj imi, a wstydu się przez 
ciebie najadła rouzuna mać twoja!

Bajbuza, choć niby pług reparował J 
niby mocno robotą oną zajęty był, widząc 
rozmawiających," słuch na wywiady posyłał 
i wykalkulował, że Popowski całkiem głupi 
był. R łdował się z odpowiedzi pana Kaszy, 
choć nie rozumiał, dlaczego pan Cyprjan po­
wiadał, że z tego nie będzie nic, a tamten, 
że będde — praw ił? Ale rzecz ona nie wy­
dała mu się ciekawą bardzo.

Uścisnęli się 'tedy i pocałowali.
— Jakże zdrowieczko? — pan Kasza 

zaczął.
— Niczego...ja w asze?
— Chwalić Boga nic nie brakuje 1...

— Tu i owszem 1..
— Szedłem z podzięką do was!...
Bajbuza zdziwił się niby.
— A cóżem wam zacnego uczynił? — 

zapytał.
- -  Każdy z braci w  niespodziewanej 

przygodzie z pomocą mi przyszedł, ale u was 
największy dług zaciągnąłem.

— Boga mi... nic nie w iem ! — zaklął się 
Bajbuza.

— A dworniak, a wódka gdańska, a 
owies, a siano...

— O -o -o ! — przerwał Bajbuza. — Cze- 
muścle tego wszystkiego na bibule nie spi­
sali, a z i u wersem i ze świadkami nie przy­
szli? <

Będziecie cierpliwi?
— A pfuj, panie Onufer, do fom siada z 

brata tak nieforemnie gadać! Pomagało się 
z serca, a nie po to, byście sobie głowę kło­
potali, o oddawaniu zaraz myśląc. Powoli 
zrobi się wszystko, a teraz, ot co ja wam 
powiem I

Wziął za rękę i dodał:
— Tylko pi zy jaźń za przyjaźń, a szcze­

rość za szczerość 1
— Widzę, że z wami nie może inaczej 

być — z rozrzewnieniem na to odpowiedział 
pan Onufry i ucałował w oba policzki Baj- 
buzę.

— Jako i dlaczego to się stało, nie moja 
w tem rzecz — zaczą* Bajbuza — ale u was 
na wszystkiem teraz zbywa.

— rtie przeczę — odpowiedział Kasza.
— Owóż w szczerości wam mówię: mój 

dom, wasz dom, moja spiżarnia! w asra spi­
żarnia 1 moja Kachna...

Tu w jęzor się ugryzł, ale widząc, że 
pan Onufry uśmiechnął się, a panu Bajbuzie 
się zdało, że uśmiechnął się tak, jakby mu 
kto miodu na jęzor położył — pod rękę go 
wziął i idąc z nim ku domowi, tak praw ił:

— O km  potem, boć tc w  tem jest wola 
Boża, a jam chciał rzec, że może wam jaki 
taki grosz teraz potrzebny, by temu to owe­
mu bratu, to lub owo odkupić, a zbyć się 
wdzięczności — (tu nachylił się do ucha) — 
ja* Popowskiemu, na ten przykład, który drań 
jest — to \z  wam służę!

— Zacny z was człek, a przyjaciel praw­
dziwy — rozrzewniał się pan Kasza.

— Jeno katolik a szlachcic, to i zacność
jest 1

— Z całego serca dziękuję waszmości!
— Nie wsiydaj mnie, waćpan, nie wsty- 

dajl W uczciwości a prawości i dziatki swoje 
wychowuję (bo choć dotąd jedną Kachnę 
mam, ale w Bogu nadzieja!), to tez bez ru­
mieńca powiem, że Kachna moja od swojego 
rudziciela nie odstąpiła praktyk. 'V  nabożeń­
stwie a wstyaliwości wychowana, nie Dowie­
działaby rodzicielce sw ojej: me łżyj, m atka! 
bo wie, że... matka, io — m atka! I

Ai zatrząsł się, wyraz ten powtarzając.
— Szczęśliwy będzie m ąi, niewiastę taką 

mający — pan Onufry na to.
— Święte słowa 1— zewołał B sjbuza.— 

Zawżdy powiadam żeniącym s ię : panzaj z ja­
kiego gniazda bi<:rzesz! bo to sakrament świę­
ty... małżeństwo 1 sakrament święty!

Mówiąc to, palec uniósł do góry.
(Ciąg dalszy nastąpi).

płdtna, szyfony, obrasy, serwetty, ręczniki, chnstcczKi, fócrHi w olbrzymim wyborze
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK lw ó w ,

plac Kalkki j .
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cera. Ten gatunek ze wszystkich umunduro­
wanych najwięcej jest poszukiwany, bo za­
pewnia żonie znośną egzystencją w większym 
garnizonie, zazwyczaj w stolicy.

Spadli natomiast w cenie bardzo daw­
niej poszukiwani a d w o k a c i .  Przed zmianą 
procedury, adwokat nie żenił się z reguły 
poniżej 150000 koron, a posagi w kwocie 
200—250 000 w tej gałęzi nie należały do 
rzadkości. I dziś jeszcze kobiety ze średniego 
stanu gorąco pragną tytułu .mecenasowej*, 
ale skutkiem pogorszonych stosunków mate- 
rjalnych, może dziś panienka dostać począ­
tkującego adwokata za 40—50 tysięcy kor., 
są tacy, którzy idą nawet poniżej tej ceny.

Tak samo .potanieli* lekarze, z powodu 
zmniejszonego popytu. Lekarz z wyrobioną 
już początkow ą' praktyką na targu małżeńskim 
notowany jest po kursie 30.000 kor., kiedy 
przed kilkoma jeszcze laty kurs był 60, a 
nawet 70 000. Tu ma się rzecz przeciwnie, 
jak z oficerami, bo lekarze na prowincji są 
więcej poszukiwani, niż w większych miastach, 
jes t bowiem słuszna suppozycja, że stanowi 
sko przeciętnego lekarza na prowincji jest 
pewniejsze i stalsze, niż w mieście.

Nrft miast znacznie poszli w górę profe­
sorowie, natu>alnie przedewszystkicm uniwer­
sytetu (80—100.000) i szkół średnich. Są to 
bowiem ludzie ze stopniem akadtm  ckim, mają 
pewny dochód i wiele zarab ają ubocznie, 
udzielając lektyj. D oclndzą oni w kursie do 
80 000 koron, Wogóle, o ile zawody wolne 
spadły w cenie, o tyle zyskali urzędnicy 
wszelkich kategoryj, licząc w to urzędników 
banku i ubezpieczeń. Ci w Sredn eh klasach 
robią najle. sze parije, w ozem gra rolę nie­
małą fakt podniesienia pensyj wdowich.

Najmniej popytu mają właściciele domów 
1 kapitałów, którzy żyją ze swycn majątków, 
a nie mają żadnego zajęcia; ci też żenią się 
głównie z mniej zamożnemi pannami, a i te 
niechętnie za nich w ychodzą, mimo zape­
wnionego bytu. Nie są też poszukiwani mło­
dzi ki pcy i fabrykanci, tu bowiem najłatwiej 
o zmarnowanie posagu i popadnięcie w bie­
dę. Ojciec woli pop»acJć nawet znaczniejsze 
długi kawalerskie urzędnika i stworzyć mu 
możnaść uporządkowanej egzystencji, niż li­
czyć na nieobliczalne szanse kupca lub fabry­
kanta.

Prawie nie notowani na giełdzie są na­
uczyciele szkól ludowych, jako towar mepo- 
kupny; ci zazwyczaj żenią się ze swemi ko­
leżankami. Prawie ten sam los jest udziałem 
artystów, literatów i aktorów, choć w osta­
tnich czasach towar ten zaczyna być w mo­
dzie. Natomiast bardzo poszukiwani są inży­
nierowie, architekci i wogóle technicy, zwłasz­
cza od czasu, gdy mogą otrzymać tyiuł do­
ktora. Udjktoryzowany technik wart jest 
100 00C koron i więcej. Przytem jest zawsze 
nadzieja, że dokona jakiegoś wynalazku j 
przez jedną noc stanie się miljonerem.

— A małżeństwa z miłości, spytał dzien­
nikarz ?

— A! to hors cortcours — odparł .facho­
wiec*. Tam się nie pytają ani o stanowisko 
Społeczne, ani o pieniądze — ala słuchają 
bicia serca. Chociaż wie pan, — a mówię 
to na podstawie długiej obserwacji — serce 
dosyć szybko się ucisza i pugilares staje się 
przedmiotem rozpraw. W małżeństwach z mi­
łości, bywa bardzo znaczny procenl małżeń*tw 
nieszczęśliwych. □

Do naszych czytelników.
Sądzimy, że usiłowania nasze, ażeby 

fejleton Dziennika Polskiego przynosił zawsze 
pożądaną przez czytelników naszych i poży­
teczną karmę duchową, są przez nich życzli­
wie uznawane. Naturalnie, że i na przyszłość 
starać s ę będziemy, ażeby utrzymać tę dobrą 
tradycję Dziennika. I w roku przy szłym zapo­
znamy czytelników z najnowszą powieścią 
ulubionego autora p. Kazimierza G l i ń s k i e ­
g o ,  a również p. Kazimierz L a s k o w s k i ,  
którego powieść .Nasz*, skutkiem ciężkiej 
słabości autura, musiała być przerwaną nie­
stety, po odzyskan u zdrowia, da nam nowy 
swój utwór. Tymczasem po ukończeniu dru­
kującej się właśnie powieści p. Glińskiego 
.Szlachcic na zagrodzie*, zamieścimy nowelę 
p. B l a n k i  H a l i c k i e j  p t . :

UM i lo ś ć  t y t a n a 11.
Aurorka, znana już naszym czytelnikom z zaj­
mującej powieści pt. .M iłość*, skreśliła obra­
zek pełen pogłębienia psychicznego i praw­
dziwego efektu.

Następnie drukować będziemy powieść 
autora warszawskiego p. Br. B o u f a ł ł a ,  
z życia szlachty litewskiej pt.:

„ L w i e  p l e m i ę 11.
W  odcinku na stronie ostatniej pomieści­

my znakomitą powieść Juljuiza M a r y :  .Jan  
de Fontx*, z czasów wojny prisko-francu­
skiej, następnie Henryka B o r d e a u x  po­
wieść społeczną .W ątpliw ość*, a wreszcie 
Fortunata de B o i s g o b e y ,  sensacyjną po­
wieść krym ina'ną, najnow szą, jaka wyszła 
z pod pióra tego poczytnegu autora pt.: .D ra ­
mat w Montmartre. Wszystkie trzy powieści 
przełożone z francuskiego. Wreszcie zamieści­
my świeżą powieść pisarza skandynawsk.ego 
Gustawa G e i e r s t a m a  p t . : .W alka dusz*.

K R O N IK A
D jarjau lwowski.
C z w a r t e k ,  29 grudnia.
Teatr miejski .Betleem polskie*, jasełka. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­

skiej. Początek o godzinie wieczorem.
Na placu powystawowym: .Panorama ra­

cławicka*. Od godziny 9 rano aż dc zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek, $29): Tomasza bisk. 
— Gosława bł. -  ( i6 ) : Ahbea pr. Zachód 
słońca o godzinie 7 mi.iur 58, zachód o go­
dzinie 4 minut 7.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ge{>łCia: — 4°R Silny wiatr ze śniegiem.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga­
licji wschodnie], zachodniej i na Bukowinie:

Pogoda piękna, slsbe wiatry lokalne, bardzo 
zimno, miejscami mgła poranna.

Wiadomości osobiste.
Namiestnik hr. Andrzej P o t o c k i ,  powró­

cił do Lwowa.
Zamiana miejsc. Wyższy sąd krajowy 

w Krakowie przeniósł w drodze zamiany miejsc 
służbowych starszych oficjałów kancelaryjnych, 
Zygmunta Wiśniowsidego z Wadowic do Kra­
kowa i Franciszka Podwiną z Krakowa do 
Wadowic.

N abożeństw a. W kościele Braci Mniej­
szych (OO. Reformatów) u św. Rodziny na Ja- 
nowskiem, na zakończenie roku, dnia 31 gru­
dnia, tj. w sobotę o godzinie 6 wieczorem 
z kazaniem i z procesją. W Newy roli prymarja 
o godzinie trzy kwadr, na 7, po niej kazanie,
0 godz. 8 Msza iw. cicra a o godz. 10 sum*. 
W pątek, 6 stycznia ŚS. Trzech Króli, pry­
marja o godz. trzy kwadr, na 7, po niej ka­
zanie, o godz. 8 Msza św. cicha, a o godz. 10 
suma. Po nieszporach o godzinie 4 będzie akt 
ofiarowania Najśw. Serca P. Jezusa 111 zakonu 
św. O. Franciszka, z odpustem zupełnym 
w mvśl dekretu Piusa IX z dnia 21 listopada 
1874 roku.

Nowy u rzą d  pocztow y. Z dniem 1 sty­
cznia 1905 wejdzie w życie urząd pocztowy na 
dworcu kolejowym w Sierszy Wodnej (powiat 
Chrzanów) ze zwykłym zakresem czynności
1 nazwą Siersza-Wodna

Z Akademii weterynarji. Dr. Stanisław 
F i b i c h ,  habilitował się jako docent do hodo­
wli 1 chorób ryb

Odznaczenia Polaków na wystawie 
w St. Louis. Wobec podanego wczoraj myl­
nego doniesienia telegraf cznego o nagrodach, 
przyznanych na wystawie w St. Louis Polakom, 
ogłaszamy następującą autentyczną listę nagród:

W dziale sztuk pięknych otrzymali: zloty 
medal Józtf Mehoffer; srebrne medale Teodor 
Aksentowicz, Juljan Fałat 1 Leon Wyczółkow­
ski; bromowe medale Karol Tichy, Edward (?) 
Wyspiański i Konstanty Laszczka. Prócz tego 
w nagrodę za prace instalacyjne i dekoracyjne 
otrzymał prof. dr. Aksentowicz złoty medal.

W dziale rękodzieła otrzymała wielką na­
grodę państwowa szkoła przemysłowa w Koło­
myi; srebrne medale prof. Teodor Aksentowicz 
w Krakowie i zawodowa szkoła koronkarska w 
Bobowej; bronzowy medal państwowa szkoła 
przemysłowa we Lwowie.

W dziale urządzeń przewozowych otrzy­
mał złoty medal p. C. Jęczmieniowski starszy 
inspektor dyrekcji budowy kolei żelaznych we 
Wiedniu.

Na prywatnej wystawie austrjackich prze­
mysłowców w dziale rękodzieła otrzymała sre­
brny medal firma Ekielskiego i Tucha, skłid 
szkła w Krakowie; w dziaie produkcji gospo­
darskiej złoty med, 1 firma Hawełki za wina.

W yjaśn ien ie . Z powodu naszego arty­
kułu (powtórzonego za Kurjerem Lwowskim)
0 komitecie pracy narodowej, nadesłał nam p. 
Włodzimierz Gniewosz pismo, w którem wyja­
śnia swe stanowisko w sprawie zwołania komi­
tetu i zapewnia, że n i e dr. Kozłowski namówił 
go do zwołania komitetu (tego też nie twier­
dziliśmy Prz. R td .), ale, że uczynił to z wła­
snej inicjatywy. Natomiast, ceniąc wysoko dra 
W. Kozłowskiego, zaprosił go, nie uprzedzając 
nawet, na posiedzenie poufne komitetu. Na ze­
braniu tem oświadczył p. Kozłowski, że do 
komitetu Drący narodowej naieźeć rie  może.

Reszty pisma nie zamieszczamy, ponieważ 
są to tylko osobiste poglądy, które szanujemy, 
ale z którymi nie zupełnie zgodzić się możemy 
ze względu na skład tego przypadkowego ko­
mitetu.

Zaginięcie chłopca. Władysław Wójciak, 
13 lat liczący uczeń Ii K!a3y wydziałowej, wy 
dalił się z domu ojca, zamieszkałego przy ul. 
Bilińskich 6, jeszcze przed 2 tygodniami i znikł 
bez wieści Ubrany on jest w studencki płaszcz
1 czapkę.

Swój do swego. Profesor uniwersytetu 
lwowskiego dr. Ryszard Marja We r n e r ,  znany 
zresztą ze swoich sympatyj teutońsku.h, uznał 
znów za potrzebę zamanifestowanie swych uczuć 
w liście gratulacyjnym do redakcji Ciernowitzer 
Tageolatt. Pan profesor widocznie zalicza się 
do czcrniowieckicn Niemców, bo używa zwro­
tu ,W ir Prowinzler*. Pan profesor pozostał 
wiernym swym sympatjom niemieckim pomimo 
wszystkich hymnów pochwalnych, jakie mu wy­
pisał organ wszechbałamuctwa z powodu nieda­
wnego jubileuszu

W dzień Nowego roku o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się galowy obiad u cesa 
rza, w którym wezmą udział wszyscy arcyksią­
żęta. O tej też porze odbędzie się w t. z. .n o ­
wej sali* bu gu obiad dla dygnitarzy dworskich, 
przy którym funkcje gospodarza pełni pierwszy 
w. ochtnistrz ks. Rudolf Liechtenstein.

Zapobiegliwość. Rząd hr. Tiszy ma na 
przeprowadzenie ewentualnych wyborow do 
sejmu, nie mniej, jak siedm miijonów koron do 
dyspozycji. Pieniądze te pochodzą z opłat za 
tytuły i odznaczenia ośmiu nowych baronów, 
dwunastu usziachconyoh i około trzech tuzinów 
uorderowanych. W razie potrzeby ma rząd je­
szcze odznaczeń za dwa m ljony do dyspozycji.

•j- F . F. Szamberk, jeden z najlepszych 
artystów teatru czeskiego z doby odrodzenia, 
komik i humorysta, zmarł w Pradze. Na scenie 
po raz pleru szy wystąpił w r. 1854. Pisał on 
wiele utworów dla sceny.

Na międzynarodowym kongresie le­
karskim, który odbędzie się w Lizbonie od 19 
do 26 kwietnia 1906, lekarzy polscy otrzymają 
osobną reprezentację, której skład będzie na­
stępujący: prezydent: prof. B lesław Wicher- 
kiewiez, Kraków; sekretarz: dr. K. W Majewski, 
Kraków; skarbnik: dr. Wilhelm Słapa Kraków; 
członkowie: dr F. Chłapowski, Poznań; T. Du­
nin, Warszawa; D. Flatau, Warszawa; Gantkow 
ski, Poznań, prof. A. GfuzińskL Lwów, prof. L 
Kryński, Warszawa; prof. W. Sieradzki i dr. E. 
Wechsler, Lwów.

S zp iegostw o na dworze catskim. Ber­
liński L cal Anzeiger donosi z Petersburga, że 
na dworze "arskun aresztowano bonę najmło- 
dszejcórki cara Olgi, Angielkę, którą przyłajpano 
na kradzieży tajnych aktów z biurka cara.

Lwów. R endez-yops p rze jezd n y ch . £<*
przerwy gorącu kuchnia, znakomity bure?. piv o 
piuneńsjdc i bawarskie, delikatesy magazyn ti in 

j i  herbat. M usiało  wi cz  i Jar; Ik, naprzeciw 
i hotelu imperial.

K alendiirt .Śmigusu* na r. 1905, ozdn 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać preuumeratorowie Dzienniku polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 c t) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk .Śmigusa* po 20 hal. 
(10 c t) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Dalszy ciąg nadzwyczajnego walnego zgroma­
dzenia krajowego Towarzystwa zaliczkowego urzę­
dników, Stiw. zarejtstr. z poręką ograniczoną, w 
sprawie zmi^njł st Im u1 odbędzie się dnia 29 grudnia 
b. r. o godzinie 6  wieczorem, w sali sądowej nr, 13 
pr.y ulicy Teat/amej 1. 13 Dla ważności sprawy, u- 
prasza się o liczne przybycie.

* XVIII. Posiedzenie naukowe Towarzystwa lekar­
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 30 
grudnia b. r. o godzinie d-tej wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa (ul. Dominikańska 1. 1 1 ).

* Z kasyna urzędniczego. Wieczorek Sylwestro­
wy z tańcami przy orkiestrze wojskowej, odbędzie 
się dnia 3 ■ grud tia b. r o godzinie 8  wieczorem w 
lokalu wLs iypi (Rynek I. 9, I. p ).

* Z .Sokole*. Lisła na wieczorek .Sylwestro­
wy*, który urządza polskie Tow. gimn .Sokół* (ma­
cierz) w dniu 31 b. m. w sobotę otwarta jest tylko 
do piątku bieżącego tygodnia do godziny 7 wieczo­
rem, poczem zostanie zamkniętą — Wpisywać się 
można codziennie od godziny 6 —8  wieczorem w kan- 
celarji .Sokoła*.

* W ieczorek z tańcami Sylwestrowy odbędzie 
się w sto warz rszeuiu .Gwiazda* w sobotę dnia 31 
grudnia b. r. Zaproszenia otrzymać można w biurze 
Stow. ul Frańciszkańska 1. 7.

Z m arli:
W Chyi owie zmarł dnia 22 b m. nagle na udar 

mózgu ks. Jacek S t o p e k ,  długoletni piof. gimn. 
0 0 . Jezuitów w Bąkówicach.

w Tarnopolu gmarł Dyonizy J a r o s i e w l c z  
urzędnik magistratu, w 33 r. życia.

W Rzeszowie zmarł O. Duklan Z a j ą c ,  gwardjan 
tamtejszego klasztoru 0 0 . Bernardynów, w 42 roku 
życia.

Jakób ° ' e c i  o n k a ,  emerytowany oficjał kra­
jowej dyrekcji skarbu, zmarł w Rzeszowie w 72 r. 
życia.

W Żytomierzu na Wołyniu zmarła hr Teofila z 
Komorowskich D z i a ł y ń s k a ,  była właścicielka 
znacznego majątku pod Żytomierzem Zmarła nale­
żała do rzędu najwybitniejszych przedstawicielek ary­
stokracji polski* j na Wołyniu.

W Czerniowcacli ztr.arł dr. Dawid H o r o w i t z ,  
Jeden z pierwszych adwokatów.

Rzeźbiarz nadworny Franciszek S c h ó n t h a l e r ,  
który pracował przy upiększeniu arsenału, kościoła 
i w Stefana, npwego burgu, opery, zmarł we Wie­
dniu w 84 r. życia,

NOTATKI
literacki© i artystyczne,
Kepertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś we c z w a r t e k ,  .Betleem polskie", 
jastUa, słowa Łucjaaa Rydla, muryka Michała 
Swierzyńskiego Nowe dekoracje i efekia sceni­
czne p. St. Jasieńskiego.

Jutro w p i ą t e k ,  .Betleem polskie*, ja­
sełka.

W s o b o t ę ,  na zakończenie starego roku 
przedstawienie sylwestrowe: ,Rok: 1904*, prze­
gląd sceniczny.

Z Filtia rm on ji lwowskiej donoszą: Dy­
rekcja Filharmonii przemieniła dwie dotychcza­
sowe loże mezaninowe nr. 13 i 14, na jedną, 
tak zwaną .lożę obcych*, w której nabywać 
można fotele po 6 koron w 1 rzędzie, ześ po 
4 korony w drugim rzędzie. Inowaeja ta przy­
jętą będzie niezawodnie z zadowoleniem przez 
naszą publiczneść

Prof. Emil Sa ei, koncertował przed kilku 
dniami z ogromnem powodzeniem w WUrsylji. 
Popis jego u nas odbędzie się, jak wiadome, 
w dniu Nowego Roku.

Henryk Marteau, znakomity skrzypek fran­
cuski, przyjmowany entuzjastycznie w Berlinie, 
koncertować będzie u nas 6 stycznia.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzy­
cznego. Synifonja Brahmsa D-Gur. umieszczona 
w programie koncertu II za rok 1904/5, który 
się odbędzie w pierwszych dniach stycznia 
w sali Filharmonji, jest dziełem nacechowanem 
pogodą i przystępnością inwencji, to też zanim 
Lwów pozna dzieła orkiestralne Brahmsa z pó­
źniejszej epoki, dobrze jest, że się zaznajomi 
z tą symfonją. Pełne lekkości allegretto graziosc, 
stanowiące część środkową, przejednało już 
najzagorzalszych przeciwników muzyki powa­
żnej, przekonanych, te  1 forma najpoważniej­
sza może być wypełniona treścią ujmującą, ser­
deczną, nawet popularną.

Teatr.
(„Betlem  polskie\  jasełka w 3  aktach Łu­
cjana Rydla ; muzyka Michała Zwierzyńskiego).

Szcżere, rzetelne uznanie należy się auto 
rowi „Zaczarowanego koła* za tę jego pracę 
najnowszą, którą poznaliśmy wczoraj ze sceny. 
Chociaż bowiem nawet jego .Betleemowi poi 
skiemu" niejeden tu i ówdzie, głównie pod 
względem samej kompozycji, żłobić można za­
rzut, niemniej jednak pizyznać trzeba bezwa­
runkowo, że jest to utwór, który w dotychcza­
sowej naszej literaturze jasełkowej niema sobie 
równego i pozostanie też w niej ns z-wsze ja 
ko prawdziwie cenna i piękna jej ozdoba.

Najgłówniejszą i najważniejszą jego zaletą 
jest nadzwyczajna, rzeczywiście kolędowa pro 

stota i bezpretensjonaluość. W asełkach waru 
nek to najniezbędniejszy, to też, kio warunku 
tego dopełnił, już tem samem stworzył rzecz 
naprawdę dobrą. Ale wartość .Betieemu polskie 
go* p. Rydla nie na tej jednej iylko opiera s«ę 
zalecie. Ma cno po za nią lwie inne jeszcze, 
nie mniej ważne zalety: raz, że jest bardzo 
szczęśliwą próbą wskrzeszenia na scenie dzislej 
szej dawnych jasełek polskich w tej formie, 
W jakiej prztkazał nam je w nielicznych zaby­
tkach wiek XVII (por. Wtndakiewicza .T ta r  
ludowy w dawne] Polsce"), ifln co wskazuje 
choćby nadzwyczaj udatne wplecienie w treść 
utworu tzw. intermedjów, a następnie, że jest 
utworem nawskroś polskim, opartym nietylko 
na motywach, figurach i typa^ir ludowych, ale 
i na postaciach historycznych wyłącznie poi 
skich, tak, iż nawet tradycyjni trzej królowie 
zjawiają się przed nami w postaciach dziejo­
wych polskich (Kazimierz Wielki, Władysław 
Jagiełło i Jan III Sobieski).

Polskość jasełek p. Rydla objawia się takie 
w tem, że związane są ono ściśle z naszem 
położeniem politycznem, przedśtawionem tak 
wyraziście, że najdrobniejsza nawet aluzja od- 

I razu Jest dla nas zrozumiała i budzi w duszy 
< cały szereg wspomnień i rctieksyj. Zresztą, same

tło, na którem przewija się przed nami akcja 
jasełek (panorama Krakowa), stroje i gwara — 
nie pozwalają nam ani na chwilę zapominać 
o tem, że to, co się dzieje przed naszem! 
oczyma, dzieje się wśród nar i dla nas.

I ta właśnie atmosfera polska, ten duch 
polski w utworze p. Rydla odróżniają go za­
sadniczo oa całego szeregu znanych nam do­
tychczas" jasełek. W tamtych widzieliśmy zawsze 
mnięi lub więcej szczęśliwe łączenie pierwia­
stków obcych z rodzimymi, tutaj pierwiastek 
rodzimy dominuje nad całością, nadając jej nie­
zatarte piętno swojskości, tem droższej dla nas, 
że złączonej nierozerwalnie z najważniejszemi, 
a niezapomnianemi postaciami i zdarzeniami z 
dziejów naszych, a przytem przepojonej na- 
wskróś duchem szczerego, gorącego patrjoty- 
zmu. Dzięki takiemu tiakiowaniu przedmiotu, 
.Belteem polskie" — to pod pewnym wzglę­
dem także lekcja poglądowa dziejów polskich, 
pouczająca dia każdego, oczywiście jednak naj 
bardziej dla ludu, dla którego zresztą utwór 
ten jest przeznaczony, a który obok zabawy 
znajdzie w nim dużo pożytku dla siebie i wiele 
się może z niego nauczyć. Pod tjm  ostatnim 
względem akt trzeci jasełek prawdziwą przed­
stawia kopalnię wrażeń. Czegc tu nie mai ile 
wspomnień i refleksyj I Od mitycznego Piasta 
po Kroże i Wrześnię — rozwija się przed na­
mi w majestatycznym pochodzie cały korowód 
postaci i zdarzeń dziejowych Słów mato, ale 
te, które padają, są tak dosadne, tak silne, że 
wnikają odrazu w głąb serc, budzą w nich do­
nośne echo dawno minionych lub świeżych je­
szcze wspomnień, uczuć, myśli, pobudzają do 
rozpamiętywań i ducha podnoszą. A to już nie 
czyn literacki, ale naprawdę obywatelski, za 
który autorowi serdeczna należy się wdzię­
czność.

Jako całość, odznacza się .Betleem poi 
skie* wybitnemi żartam i sceniczne o ii, dzięki 
którym słucha się go od początku do końca 
z naprężoną uwagą, zwłaszcza, żc duże w niem 
momentów szczerze dramatycznych, silne wy­
wołujących wrażenie. Ogółem, rzecz cała na 
pisana ntdzwyezaj interesująco, a że przytem 
dużo w niej śpiewów, spoio epizodów komi- 
micznych, nie brak także i popisów choreogra­
ficznych, więc słucha się jej przyjemnie i z źy- 
wem zajęciem. Niewątpliwie też jasełza p. Ry­
dle utrzymają się stale w repertuarze i sianą 
się t  zw. sztuką kasową, która zawsze Dędzie 
miała widzów i słuchaczy, na co zresztą w całej 
pełni zasługują.

Muzykę do jasełek napisał utalentowany 
kompozytor krakowski p. Michał SWierzyński, i 
wywiązał się bez zarzutu ze swego zadania. 
Trafił dobrze w ton muzyki jasełkowej, dobrze 
w tem znaczeniu, że zastosował charakter mu­
zyki do charakteru jasełek, nie silił się na po­
mysły oryg nalne, ale z prostotą treści połączył 
prostotę muzyki, podając kolędy w ich natu 
ralnej termie i brzmieniu. Uzupełnienia i d o ­
datki, przeważnie humorystyczne, o tyle tylko 
znalazły tu swoje miejsce, o ile tego niezbędnie 
było potrzeba.

Wystawa zewnętrzna jasełek była ładna, ale 
w niektórych szczegółach niedość staranna, 
czego niewątpliwie w przedstawieniach następ­
nych nic będzie. Najefektowniej wyglądała szo­
pka w ostatnim akcie, zaaranżowana bardzo 
pomysłowo i ładnie. Zdałoby się tylko postarać 
się o więcej artystyczną figurką Chrystusa, bo ta, - 
którą widzieliśmy wczoraj, raziła bardzo swoim 
wyglądem zewnętrznym. Tc samo odnosi się 
taKŹe do niektórych aniołów, któryck należałoby 
zastąpić innymi. Co do gry aktorów, to była 
ona na ogól dobra. W przedstawieniu b 'at 
udział prawie cały personal. — Ooecnego na 
przedstawieniu autora kilkakrotnie wywoływano 
i żywo oklaskiwano.

Publiczność zebrała się na przedstawienie 
wczorajsze nie tak licznie, jak się tego spodzie­
wać było można i należało. Na następnych 
przedstawieniach będzie niewątpliwie inaczej, 
bo .Betleem polskie* zasługuje na to, aby je 
poznać. H. Cepnik.

Budżet m asta Lwowa.
Normalnie, bo przy samym końcu roku, 

komisja budżetowa przedłożyła wczoraj ra­
dzie miejskiej następujący projekt budżetu na 
rok 1905.

Rozchody zwyczajne wynoszą 5.425.201 
koron, przychody 5,428 254, przychody i roz­
chody nadzwyczajne po 63 500 koron, czyli, 
że nadwyżka prelimuiowanycn przychodów 
nad rozchodami, wynosi 3.053 koron.

Pomimo nadzwyczajnych oszczędności i 
uchwalenia n? rok 1904 budżetu wydatków 
m niijszrgo o 73 000 kor. niż w r. 1903, mia­
sto zmuszone było zaapelować do publicznej 
ofiarności i podnieść opłatę od trunków i 
grosz czynszowy.

Olbrzymio wzrastające rozthódy miasta, 
wynikłe z obowiązujących ustaw, czy z roli 
rtołecznej kraju, z obowiązków wobec narodu 
i kraju, rosnące też wymogi, stawiane do ad­
ministracji miejskiej przez samą ludność mia­
sta, powstające nowoczesne obowiązki społe­
czne, czynią kwesiję finansów miejskich ciągle 
piekącą.

W zrost rozchodów i przychodów miasta 
nie jest równomierny. Starczy rzut oka na 
wzrost budżetu.

Rozchody w r. 1895 wynosiły 3,360.615 
k. (według zamknięcia), w r. 1905 wynoszą 
5,425.301 k. (według budżetu), zwiększyły 
się zatem o 2,064.585 k. czyli o 61'43 prc.

Przychody w r. 1895 wynosiły 3,775.779 
k., w r. 1905 wyniosą 5.428.254 k., zwiększyły 
się zatem o 1,652.475 k. czyli o 43 76 prc

Wszystkie wysiłki czyni Lwów sam, o wła­
snych siłach, nie otrzymawszy dotąd żadnej 
pomocy aai ze skarbu państwa, ani ze strony 
kraju. Podczas gdy n. p. Praga otrzymała 
16.000.000 bezzwrotnej subwencji rządowej, 
Lwów, w chwili krytycznej, zdorał uzyskać 
zaledwie jednomiljonową pożyczkę, którą rząd 
na dobrach miejskich skwapliwie zaintabu- 
lował. Nie powiodło się równ tż  dotychczas 
uzyskać od rządu odszkodowania i subwencji 
za gośctńce państwowe przechodzące przez 
miasto. Wiedeń n. p. otrzymuje z tego tytułu 
364 000 kor. ze skarbu państwa, Giac ró­
wnież stałą suowencję, Insbruk po 1 kor. 
10 hal. od “bieżącego metra gościńca prze­
biegającego przez miasto, Liberzec po 1 kor. 
U hal., Opawa po 78 hal. itć. W państw o­

wym budżecie drogowym na rok 1905 figu­
rują inne miasta z miljonowemi subwencjami. 
Gdyby rząd chciat nam zwrócić koszta du-  
aowy i utrzymywania przechodzących przez 
Lwów gościń ów tylko od r. 1870, otrzy­
malibyśmy 4.698 000 kor., pomimo jednak 
wszelkich możliwych usiłowań, sprawa ta nie 
ruszyła z miejsca.

Kraj nie chce również wziąć na siebie 
części kosztów budowy teatru i muzeum 
przemysłowego i częściowego ponoszenia 
ciężarów szkolnych, natomiast Sejm umożli­
wił miastu samoopodatkowanie się z wyją­
tkiem zaprowadzenia opłat gminnych od 
spadków. Z nowych podatków, poa&tek od 
biletów wstępu na widowiska, i koncerty 
obrócony zostanie na rzecz ubogich, zaś pod­
wyższenie propinacyjnycn opłat na brukowa­
nie miasta.

Co do poszczególnych pozyryj budżetu, 
płace urzędników magistratu preliminowane 
są w kwocie 595.106 koron (w roku 1904 
6 ’8.449) a wydatki na oświatę 1,565.408 kor. 
(p 73.175 kor m więcej niż w r. 1904).

Na rok 1905 preliminowano na bruki, 
djogi i chodniki 370.137 kor.

Pozycja na kanały wynosi w budżecie 
na rok 1905 kor. 49 510.

Dłuższy ustęp sprawozdania poświęca 
komisja miejskiej policji sanitarnej i stosun­
kom zdrowotnym. Z powodu braku fundu­
szów, asanacja miasta nie postępuje w tak 
szybkiem tempie, jakby życzyć sobie należało, 
w każdym razie jednak wiele już zrobiono 
w tym kierunku, a rezultaty ttgo  są już wi­
doczne. Gdy bowiem śmietelność ostatniego 
dziesięciolecia wynosiła 28 8 na|tysiąc, a w r. 
1903 uzyskaliśmy 24‘3 na tysiąc, to śmiertel­
ność w roku bieżącym zdaje się nie o wiele 
przekroczy 22 na tysiąc (do końca listopada 
wynosiła 21 8 na tysiąc).

Jedną sprawę, która się od lat wlecze, 
chciała komisja budżetowa pchnąć naprzód 
i doprowadzić go skutku — sprawę miej­
skiego zakładu pogrzebowego. Chociaż więc 
sprawa nie przeszła regulaminowej drogi, 
projekt wprowadzenia w życie miejskiego za­
kładu pogrzebowego niewygotowany. Komisja 
budżetowa wnosi przeznaczenie na razie
20.000 koron w wydatkach nadzwyczajnych 
na aktywowanie zakładu pogrzebowego, który 
będzie dobrodziejstwem dla niezamożnej lu­
dności stolicy kraju.

Zakłady i przedsiębiorstwa przemysłowe 
miejskie rozwijają się ciągle i statecznie, Za­
wody pierwszych lat należą do historji, wy­
datki i przychody ustaliły się I odpowiadają 
przewidywaniu. Okazało się przytem, że za­
kłady te przeważnie zostały założone na skalę 
zbyt ciasną, z pewną niewiarą w rozmiary 
potrzeb i konsumeji miejskiej. Rezultatem te­
go jest, że zakłady te wbrew oczekiwaniu już 
po niewielu latach zbliżają się lub są u kresu 
swojej zdolności produkcyjnej i rozszerzenie 
ich stanit się niebawem koniecznością: ga­
zownia wymaga nagląco nowego dodatko­
wego zakładu, elektryka światło oddawna już 
przekroczyła swą zdolność produkcyjną, —- 
toż samo ma Się z niektórem. urządzetiiamf 
rzeźni.

Roczny pizychód brutto miejskich zakła­
dów przekroczył już 3,000.000 kor., tak, że 
zakłady te Stały się pierwszorzędnym czyn­
nikiem finansowym w gospodarstwie miej- 
skiem, przyniosły zaś w 1903 r. 248.449 kor. 
czystego zysxu. Na rok 1905 p reliminowano 
231 401 kor. — Ze statystyki miejskiej kolei 
elektrycznej ciekawym jest szczegół, że każdy 
wóz tramwaju elektrycznego we Lwowie 
przewozi w ciągu roxu 192.327 osób i zara- 
t)a  21,947 koron, podczas gdy wozy takiego 
samego tramwaju w Wiedniu, Pradze, Gracu, 
Bernie mor. i K akowie przewożą przecętnis 
tylko po 71.076 osób rocznie i zarabiają po 
8.573 kor.

Z poszczególnych rupryk rozchodów i 
przychodów, preliminowanych na rok 1905, 
wymienić należy jeszcze: koszt reprezentacji 
miasta 31.7l0 kor., policja 117.493 kor., po­
licja sanitarna 163 106 kor., straż pożarna 
85 369 kor., wydatki na kościoły 53 668 kor., 
zakład sierót 59.518 kor., wydatki na cele 
dobroczynności publicznej 246.950 kor., na 
plantacje i ogrody publiczne 62.208 zoron, 
oświetlenie miasta 141.760 kor., utrzymanie 
porządku i czystości w mieście 229 440 kor.

W przychodach preliminarz na rok 1905 
wynosi: dochód z dóbr, zakładów i przed­
siębiorstw inwestycyjnych 906 804 kor., do­
chód z miejskich opłat konsumcyjnych 857.680 
koron, myto drogowe 295.000 kor., placów* 
73 417 kor., dodatki gminne do podatku kon- 
su ncyjnego 44C UOO kor., podatek od psów 
12.0U0k., gminny podatek czynszowy 900.000 
k o r , dodatki gminne do podatków stałych 
755 000 koron itd.

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w  29 grudnia.

Dyskusja budżetowa.
Nasi ojcowie miasta są niepoprawni. 

Pomimo, że początek wczorajszego pos edze- 
nia budżetowego naznaczony był na godzinę 
5 min. 30, dopieio o godz. 6 min. 53 wice­
prezydent M i c h a l s k i  doczekał się czterdzie­
stego, potrzebnego do kompletu radnego i 
dzwonkiem otworzył posiedzenie.

Po udzieleniu przez radę 6-tygodniowego 
urlopu r. D r e x l e r o w i ,  zabrał głos referent 
generalny budżetu r. dr. R u f o w s k i ,  wygła- 
czając sprawozdanie komisji budżetowej, iden­
tyczne z ogłoszonem drukiem, który w stre* 
szczeniu podaliśmy powyżej.

W dyskusji nad referatem dra Rutow* 
skiego, zabrał pierwszy g łss  r. R i e d i. Za­
rzuca on, że sprawozdanie przeastawia stan 
miasta zbyt różowo. Na bruki przeznacza pre­
liminarz za mało, a spodziewany dochód z 
nowego podatku piwnego, który na ten cel 
ma być użyty, również nie wystarczy jeszcze. 
Od rządu należą się nam giube sumy za 
utrzymywanie cesarskich gościńców w obrę-ł 
bie Lwowa. Zaległości wynoszą już około 5 
miijonów, należy się więc upomnieć o nie u 
rządu. Żądać należy następnie od sejmu; zdję­
cia z miasta części ciężarów szkolnych, teru- 
bardziej, że nie będzie to łaską sejmu, ale 
czemś zupełnie naturalnem i sprawiedliwem.

R. dr. G ł ą b i ń s k i  jest zdania, że budżet

Projektujemy i wykonujemy: O grzew ania centralne, wen- f  |  |  * ¥  T  1 , •  Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia n r: Maszyny, kotły parowe,
tylacje, wodociągi i kanalizację rurow ą, łaźnie, łazienki, 1 r l  \ 7 |  l / ’|  I— I |  1 1  |  instalacyjny Chłodnie mechaniczne fabrvki lodu. Gorzelnie, Fabryki
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- W  I  l j f  i v  W  O a \ l a  JL H  W  L /  V £  L / M *  H S  L w o w i e  drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe I autonomiczne, 
aiczne. ("Oświetlenie patentowanem naftowem światłem żarowem ** *  . 1 LokumAe i motory* gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedr-
„Znici" wr miejscowościach ale posiadających gazował). d a w n if ij W ła d y s ła w  N itm ek lj& d . I ł  • , h. p lf tf |v ss kie i amerykańskie) etc r>
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opiera się na zdrowych podstawach, a odpo­
wiadając r. Riedlowi, oświadcza, te  mała jest 
nadzieja, by od rządu można było wyproce- 
tow ać jakieś pieniądze za utrzymywanie gościń­
ców, a to z tego powodu, że gościńce te są 
intabulowane na gminę, zaś rząd tylko swoje 
własne gościńce konserwuje, względnie na 
ich utrzymanie daje miastom subwencje. Jest 
wszelka natomiast nadzieja, źe tylko ze wzglę 
dów słuszności, otrzyma Lwów od rządu ja­
kieś ryczałtowe odszkodowanie dawniejszych 
kosztów i jakąś roczną subwencję na konser­
wowanie tych gościńców.

R. dr. D u l ę b a  wyjaśeia, że w Kole 
polskiem rozstrząsano kwestję pretensji m ia­
sta  do rządu z racji utrzymywania gościńców 
i jest wszelka nadzieja, że się coś w tym 
kierunku od r*ądu da uzyskać; upewnia w 
końcu, że Koło polskie pretensje miasta z c a ­
łych sił popiera i w  przyszłości popierać 
będzie.

R. dr. L i s i e w i c z ,  czyniąc ogólne uwa­
gi o budżecie, zauważa, że budżetowa nad­
wyżka powstała wskutek tego, że tniasto 
Sprzeda za 6 000 koron starą lokomobilę. — 
Odyby lokomobili tej nie sprzedano, mieli 
byśmy rachunkowy niedobór. Co do za*ła 
dów Inwestycyjnych, me oddały nam one je ­
szcze tych usług, jakich się po nich spodzie­
waliśmy. Sześciolecie, które minęło, dopro­
wadziło nas do przekonania, że nie chwilowe 
napięcie sił, ale stałe usiłowania tylko odno­
szą skutek. Sprawa ref rmy administracji 
miejskiej w ciągu lat 6 nie postąpiła ni kro­
ku naprzód. W dziedzinie zadań społecznych 
kadencja ubiegła rady nie zrobiła nic prawie 
Rząd ubiega nas w reformach na tern polu. 
Zaprowadzono tylko sprzedaż miejską drze­
wa. W sejmie żądać należy noweli szkolnej 
dla Lwowa, gdyż koszta oświatowe, jakie 
nasze miasto ponosi, przechoozą jego siły.

R. dr P i s e k  protestuje przeciw twier­
dzeniu dra Lisiewicza, jakoby Rada, godząc 
Się na budżet, pozostawała pod wpływem 
„poświątecznego zamroczenia.* Faktem jest, 
lc  deficytu nie mamy, choć z drugiej strony 
pomija budżet niestety bardzo żywotne spra­
wy i w yjątki. Wydatki na oświatę i szkoły 
podwyższamy ciągle, zaś na sprawy zdro 
wotne przeznacza się kwoty niestosunkowo 
małe. Oszczędności budżetowe osiągnięto 
więc kosztem zdrowotności, mimo, że 25°/, 
wypadków śmierci we Lwowie sprowadza 
gruźltca. Źle więc mówi prof. Głąbiń ki, że 
nasz budżet stoi na zdrowych podstawach, 
gdyż stoi on na podstawach chorych. Bez 
pomocy państw ow ej— konkluduje mówca — 
z  deficytów maskowanych plusem nie wyj­
dziemy.

R. R o s z k o w s k i  twierdzi, że działal­
ność obecnej Rady m. uzyskać musi kiedyś 
w oczach historyka uznanie. Mówią, że Rada 
zadłużyła miasto, ale t-ż  w ciągu lat 6 zro­
biła więcej, mż inne Rady zrobiły za lat 20. 
Osiągnięte rezultaty są dobre. Żądanie sub­
wencji państwowej jest słuszne, stoi temu 
jednak na przeszkodzie, że z temi samemi 
pretensjami wystąpiłby zaraz cały szereg miast 
Innych. Subwencja rządowa dla Pragi była 
tylko zapłatą za polityczne stanowisko po­
słów  czeskich w parlamencie. Życzy sobie 
mówca, by Sejm dał miastu jak największą 
subwencję na szkoły, mimo to należy cgląd:.ć 
się za własnemi źródłami dochodu. Miejska 
kasa oszczędności i zakład zastawniczy winny 
być koniecznie założone. Sprawą approwi ■ 
zacji miasta 1 drożyzną nie zajmuje s ę Rada. 
Nasze opłaty wodociągowe i za elektryicę są 
znacznie wyższe, niż gdzieindziej. Pomyśleć 
należy o sprawie reorganizacji wspomagania 
ubogich. Regulamin obrad Rady m. również 
domaga się zmiany, a przeprowadzić ją win­
na bieżąca jeszcze kadencja Rłdy.

Na sali pozostało tymczasem zaledwie 
10 radnych.

R. H u d e c  (socjalny demokrata) żal się, 
że Rdda niema zrozumienia dla spraw spo­
łecznych. \Vogóle o< ddaje mówca ostrej kry­
tyce gospodarkę R .dy m. na wszystkich po­
lach i potępia Koło polskie i Sejm krajowy.

R d r. L i li e n  domaga się uwzględnienia 
w budżecie wniosku założenia kąpieli i łaźni 
ludowej a wreszcie p osi prezydium o posta­
wienie na porządku dziennym wniosku r. 
Hudeca w sprawie rozszerzenia prawa w y­
borczego do Rady miejskiej.

Ostatni odpierając zarzuty r. Hudeca prze­
mawiał r. R o s z k o w s k i ,  poczem po godzi­
nie wpół do )0 w. wiceprezydent M i c h a ł  
s k i  odroczył ciąg dalszy dyskusji f udżeto- 
wej do posiedzenia następnrgo.

Wojna Japonji z Rosją
(Telegramy ,  Dziennika Polskiego').

Nowa pożyczka rosyjska.
P e te rsb u rg . W ostatnich czasach od­

być tu się miały rokowania w sprawia no­
wej pożyczki rosyjskiej i przybrały obrót ko 
rzystny. Pożyczka ma być wkrótce zaciągniętą.

Neutralność holenderska.
H aga. Celem strzeżenia neutralności 

holenderskiej w Indjach wschodnich, stać b ę ­
dą w pogotowiu koło wysp Sabang dwa 
pancerniki, trzy krążowaiki i cztery tor­
pedowce.

C hińczycy i n e u tra ln o ść .
S z a n g a j. Taotaj tutejszy wydal suro­

wy nakaz komendantom portu i kilku statków 
wojennych, by bezwarunkowo przeszkodzili 
ewentualnej próbie ucieczki „Askolda* i „Gro 
moboja*. W najbliższym czasie przybyć tu 
ma jeszcze kilka chińskich krążowników.

Raport gen. Kaulbarsa.
P e te rsb u rg . Baron Kauibars telegra­

fował 27 bm. do c a ra : Mam zaszczyt donieść 
W. C. Mości, że dziś ukończyłem przegląd 
wszystkich pozycyj i przednich straży III. ar- 
mjl. Osobno każdej kompa ji i baterji wyra­
ziłem podziękowanie W. C. Mości za służbę, 
co wywołało wśród żołnierzy nieopisany en­
tuzjazm. Duch w wojsku jest wyśmienity. — 
Nikt nie chce zamienić swej eksponowanej 
pozycji z zabezpieczonem tyinem stanowi­
skiem. W ojska cieszą się dobrem zdrowiem, 
Co należy przypisać dobremu pożywieniu i cie­
płemu pomieszczeniu w leżach. Ogólne wra­
żenie jest nadzwyczaj korzystne.

Z parlam entu japońskiego.
T o k io . Izba wyższa u c h w a l i ł a  wczo­

raj j e d n o g ł o ś n i e  b u d ż e t  w o j e n n y ,  
cały budżet i bii o nowych podatkach.

Na spotkani e floty bałtyckiej.
Hongkong. Biuro Reutera d o n o s i: 

Niedaleko stąd zawinął wczoraj wielki ja ­
poński krążownik. Również widziano wczo­
raj przepływające w pobliżu dwa inne japoń­
skie krążowniki.

Z Portu Artura.
B e r lin . Local Anzeiger donosi z P e ­

tersburga, że na północy i północnym 
wschodzie forty nr. 3 i 12 są zupełnie zni­
szczone. Chwilowa cisza spowodowana jest 
brakiem amunicji i wielkiemi stratami ze stro ­
ny Japończyków.

T o k io . (Urzędownie). W iadomości z 
wiarygod ego źródła potwierdzają w iado­
mość o zgonie generała Kondrateńki, dono­
szą także, że generał Stóssel jest zraniony 
wskutek upadku z konia i że generał Smil- 
now jest również ranny.

Tok io . (Urzędownie). Władce wojsko­
we ogłaszają listę strat na lądzie i podają, 
że 33 oficerów zostało zabitych, a 65 ran­
nych. (Prawdopodobnie chodzi o walki pod 
Portem Artura).

Lista strat marynarki wykazuje 9 ofice­
rów i 65 żołnierzy poległych. (Miejsce ani 
czas niepodane, prawdopodobnie znów cho­
dzi o zatonięcie lub uszkodzenie jakiego o- 
krętu pod Portem Artura).

Z placu boju.
P e te rsb u rg . (Urzędowo.) Generał- 

porucznik Sacharow telegrafuje 27 bm., że 
dnia tego nie otrzymał żadnych wiadomości 
o starciach na froncie. Dnia 26 bm. podczas 
rekognoskowania na prawym brzegu rzeki 
Hun, w pobliżu pewnej wioski, przyszło do 
potyczki, w której 17 Japończyków zginęło. 
Po stronie rosyjskiej komendant sotni, ks. 
Jełdanow, został śmiertelnie ranny i zmarł. 
Podporucznik Niszulew, pomimo, że byl dwu­
krotnie ranny i że mu się szabla złamała, 
pozostał na froncie. Pięciu żołnierzy zginęło, 
5 jest rannych. Tego samego dnia patrol ja­
poński, złożony z 22 żołnierzy, przywitany 
został ogniem rosyjskim. Część Japońc-vków 
zginęła, część uciekła. W nocy na 2o bm. 
przy zajmowaniu pewnej chaty, uszkodzonej 
przez Rosjan granatem pyroksylinowym, 
wskutek silnego ognia nieprzyjacielskiego zo­
stał ranny chorąży i 3 żołnierzy.

Po długiej walce chatę zajęto.
P e te rsb u rg . Generał Sacharow do­

nosi dalej, źe wśród wojsk japuńskich, ata­
kujących rosyjskie lewe skrzydło, znajdują 
się zupełnie wyćwiczone bandy chunchuzów, 
pozostające pod dowództwem japońskich 
oficerów. Z pism i kartek meldunkowych, 
znalezionych przy poległych w wąwozie Tai- 
pinlin chunchuzach wynika, że oni byli na 
na żołdzie japońskim , komendant takiego od­
działu chunchuzów otrzymywał 200 rubli 
miesięcznie, wachmistrz 20 każdy żołnierz 13.

--------------------   i
Tok io . Togo, Kamimura i inni oficero­

wie przybyli dziś rano do Kure, skąd udają 
się do Tokio, celem przyjęć^ gratulacyj od 
cesarza.

Dymisja gabinetu.
(Telegramy 9Dzlennika Polskiego').

W iedeń. (Tel. w ł) . W przesileniu ga- 
binetowem nie nastąpiło dotychczas rozstrzy­
gnięcie. Krążą najrozmaitsze wiadomości, nie­
raz wprost sprzeczne ze sobą. Pod zas gdy 
jedni twierdzą, że cesarz nie przyjmie dymisji 
dr. Koerbera, utrzymuje się uporczywie druga 
wersja, że dr. K o e r b e r  w r ę c z y ł  w c z o ­
r a j  m o n a r s z e  f o r m a l n ą  d y m i s j ę  c a ­
ł e g o  g a b i n e t u  i ze  w z g l ę d u  n a  m o ­
t y w  ś, k t ó r e  d r .  K o e r b e r  p r z y t o c z y ł ,  
c e s a r z  d y m i s j ę  t ę  p r z y j m i e .

Co się tyczy następcy, to powszechnie 
uważają za niego dra Witteka, który utworzy 
gabinet z szefów sekcji, jako kierujących p o ­
wierzonymi im portfelami. Z teraźniejszych 
członków gabinetu większa część ich ustąpi 
wraz z drem Koerberem. Formalnej Rady ga­
binetowej wczoraj popołudniu nie było, były 
tylko konferencje dra Koerbera z wszystkimi 
ministrami, z wyjątkiem ministra dra Randy, 
który jest chory i hr. Buąuoy, który bawi 
w Czechach. Dr. Koerber konferował wczoraj 
także z hr. SchOnbornem. K i e d y  s i ę  o d ­
b ę d z i e  n a s t ę p n a  a u d j e n c j a  d r a  K o e r­
b e r a  u c e s a r z a ,  n a  k t ó r e j  z a p a d i > i e  
o s t a t e c z n a  d e c y z j a ,  d o t y c h  c z a s  n i e ­
w i a d o m o .

P ra g a . (Tel. 'ł.) Politik, omawiając 
istniejące przesilenie ,;abinetowe, zaznacza, 
źe nie wywołał go z . ' stan zdrowia dra 
Koerbera, lecz sytuacji, parlamentarna i po­
lityczna.

To samo pismo ogłasza rzekomą roz­
mowę z p e w n y m  w y b i t n y m  c z ł o n k i e m  
K o ł a  p o l s  k i e g  o (?), który oświadczył, iż 
już od kilku tygodni nie było tajemnicą, że 
stanowisko dra Koerbera jest zachwiane. 
Zwrot ten wywołały po części sfery woj­
skowe, które nalegały o wypłacenie im u- 
chwalonych przez delegacje kredytów na cele 
wojskowe, dalej zmiana stanowiska stron­
nictw niemieckich do gabinetu, a wreszcie o- 
świadczenie przywódców czeskich, że po u- 
stąpieniu dra Koerbera gotowi są zaniechać 
obstrukcji. Dr. Koerber przekonał się więc, 
że stanowisko jego nie jest więcej silnem i 
dlatego zdecydował się podać do dymisji. 
Jako następcę jego wymieniają dra W i t t e k a .  
Wymieniano także teraźniejszego namiestnika 
Galicji, hr. Andrzeja P o t o c k i e g o ,  ale my, 
Polacy, me życzył byśmy sobie tego, woleli­
byśmy, aby Niemiec stanął na czele rządu, bo 
ten, jeśli zechce utrzymać się w parlamencie, 
będzie się musiał liczyć z prawicą i czynić 
jej pewne koncesje. O rozwiązaniu Rady 
państwa sfery miarodajne nie myślą, myślą 
tylko o sanacji parlamentu.

W iedeń. (Tel. wł ). Zeit również pisze, 
ii  sprawa krtdytów wojskowych przyspie­
szyła decyzję dra Koerbera. Cesarz — według 
twierdzenia tego pisma — polecił drowi 
Koerberowi zwołanie Rady gabinetowej i 
przedstawienie sobie protokołów z tych 
obrad.

DEPESZE
tdegraiicznc i telefoniczne

Selm węgierski.
B u d a p e szt. W dalszym ciągu w czo­

rajszego posiedzenia hr. Juljusz A n d r a s s y  
potępił uchwalenie „ l e x  Daniel*, które r o ­
zerwało kraj na wrogie obozy, ale to jeszcze 
niczem jest wobec klęski, jaka czeka kraj 
wskutek wyborów w zimie. (Wołania na pra­
wicy : .Opozycja tego chciała!“) W dalszym 
ciągu hr. Andrassy, wśród protestu prawicy, 
a potakiwań lewicy, zarzucił, że hr„ Tisza 
zapowiedział walkę z opozycją wszelkimi 
środkami, nawet gwałtem i koiupcją (hr. Ti­
sza w o ła : O h o !). byle tylko w przyszłej 
izbie zapewnić sobie przyjęcie zmiany regu­
laminu.

Nakoniec mówca nazwał takie gwałtem 
zamiar rozwiązania izby w stanie „ex  ! ex* 
i przedstawił rokowania swoje imieniem ooo- 
zycji z hr. Tiszą. Wprawdzie opozycja s ta ­
wiała normalne żądanie dymisji hr. Tiszy, 
lecz skoro hr. Tisza uważa zmianę regulami­
nu za tak ważną, powinien był na to przystać.

Hr. T i s z a ,  zabrawszy głos, oświadczył, 
iż warunki opozycji uważał za bezwartościo 
we, bo dopóki ma zaufanie, uważa za swój 
obowiązek bronić konstytucji, korony i więk­
szości, a nie ustępować przed gwałtem. Na­
stępnie mówca zaapelował do hr. Andrassy’e* 
go, aby powiedział otwarcie, czy rozwiąza­
nie izby w stanie „e x  l e x “ uważa za bez­
prawne i żeby uspokoił wzburzoną opinię 
w kraju. Co “wentualnego swego ustą­
pienia, mówca decyzję sobie pozotiawia.

Hr. Juljusz A n d r a s s y  odpowiedział, iż 
uznaje prawo korony do rozwiązania izby 
choćby w stanie „ex lex“, lecz uważa to za 
grzeszne, jeżeli w ten sposób oddaje się ko­
ronę na pastwę walk partyjnych.

Następnie przyjęto wniosek hr. Tiszy, 
aby n a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  odbyło 
się 3 s t y c z n i a .

Przed zamknięciem posiedzenia wicepre­
zydent J a k a b f f y  prosił o pozwolenie z ło­
żenia imieniem izby monarsze życzeń Nowe­
go Roku.

P. P o l o n y  i żądał, aby z deputacji tej 
wyłączyć prezydenta Perczela, zaś p. Aladar 
Z i c h y ,  ażeby zaniechano wogóle w tym ro ­
ku gratulacji.

Po cofnięciu wniosku Polonyi’ego, wnio­
sek Zichego odrzucono i posiedzenie zam­
knięto.

B u d a p e szt. Komitet złożony z 15 
członków liberalnego stronnictwa, opracował 
już całkowicie manifest do wyborców, który 
ogłoszony będzie dopiero po rozwiązaniu 
Izby, zatem 4 albo 5 stycznia.

Sejm styryjski.
G ra c . Sejm styryjski został wczoraj o- 

twarty. Między in/iymi odczytano interpelacje 
Słoweńców w Iprawie zniesienia napisów 
słoweńskich ha uiicach miasta Marburga.

Sprawy naftowe.
W iedeń (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

posiedzenie Rady nadzorczej tow. „Petrolea* 
w obecności przybyłych z Drohobycza d rob­
nych producentów^ nafty. Zarząd „Petrolei* 
poczynił im rozmaite propozycje, które są 
teraz przedmiotem obrad. Dziś dalszy ciąg 
obrad.

Głosy prasy o manifeście carskim.
Lo nd yn . (TeL wł.) Pisma tutejsze zgo­

dnie podnoszą, iż ostatni manifest carski 
wielce je rozczarował.

Daily Telegraph uznaje dobrą wolę cara, 
która atoli jest za słabą wobec wysiłków 
reakcji.

Standard  twierdzi, iż wobec niepewnej 
sytuacji wojennej, stronnictwa rewolucyjne 
wewnątrz Rosji zdobywają coraz większy 
wpływ, z czem liczyć 8*ę nie chce zaśnie­
działa biurokracja rosyjska.

Daily Chronicie twierdzi, iż reformy, za­
powiedziane w manifeście carskim, gdyby 
nawet zostały przeprowadzone, nie zaspoko­
ją ludności.

B e r lin . (Tel. wł.) Vorvdrts nazywa ma­
nifest carski szyderstwem z tych wszystkich, 
którzy spodziewali się reform i postępu. Co 
się zaś tyczy ustępu, grożącego karami za 
udział w demonstracjach „a rzecz reform, 
to Vorwdrłs podnosi, iż doświadczenia z 
ostatnich dni dowiodły, że przeciw masowe­
mu ruchowi środki policyjne nic nie pomogą. 
Cała inteligencja rosyjska, która pragnie re­
form i poprawy stosunków, nie może być 
zamkniętą do więzienia.

Zaprzeczenie rosyjskie.
Wilno. (Ros. Ag. teł.) Pogłoski, jakohy 

aresztanci więzienia tutejszego odmówili przyj- 
mowania poi/w ienia z pow odu okrutnego 
obchodzenia się z nimi, są nieprawdziwe. — 
Aresztantów przeprowadzono ze starego do 
nowego więzienia, ponieważ w tamtem nie 
dało się prieprowadzić nakazanego o d o so b ­
nienia więźniów i innych urządzeń. Gdy w 
nowem więzieniu chciano zaprowadzić regu­
lamin, więźniowie stawili opór i na znak p ro ­
testu odmówili przyjęcia przepisanej porcji 
Chleba. Później przyjęli pożywienie.

Demonstracje w Rad miu.
K r a k ó w .  (Tel. pry w ). O demonstra­

cjach w Radomiu podaje Naprzód  następu­
jące szczegóły: Zebrani w liczbie przeszło 
1000 robotnicy już mieli się rozejść, gdy sp o ­
strzegli, jak od strony kościoła leci parę rot 
żołnierzy z policją i żandarmami na czele. — 
W chwilę potem rozlegają się d w i e  a a l w y  
k a r a b i n o w e .  D e m o n s t r a n c i  s t a l l  
w m i e j s c u  i p o c z ę l i  o d s t r z e l i w a ć  
s ię .  Do jednego zestrzelających dopadł puł­
kownik mohylowskiego pułku Bułatów i krzy­
cząc: „Ah, wy sukinsyny, Paliki padlece!*, 
strzelił, a jednocześnie chciał 2łapać demon­
stranta, ale ten celnym w y s t r z a ł e m  z r e ­
w o l w e r u  p o ł o ż y ł  p u ł k o w n i k a  t r u ­
p e m.  Na pomoc Bułatowowi nadbiegł poru­
cznik 13 roty Goldman, lecz i ten padł ra­
niony śmiertelnie przez demonstranta. Dopiero 
oficer żandarmerji celnym strzałem wpakował 
demonstrantowi kulę w pierś, już do leżącego 
strzelił ponownie jakiś oficer, a żołnierze do­
bili go kolbami. Zabity był agitatorem socja­

listycznym w Radomiu, znany był w kołach 
socjalistów jako Wiktorek, a nazywał się 
Cymerys, inaczej Kwiatkowski. Był jedynym 
synem wdowy. Odwieziono go wraz ze sztan 
darem i wystrzelonym rewol vertm  do szpitala.

Demonstranci rozprószyli się, ale u t a r ­
c z k i  z w o j s k i e m  w p o j e d y n k ę  t r w a ­
ł y d o ś ć  d ł u g o .  Z a b i t y  z o s t a ł  j e d e n  
j e s z c z e  o f i c e r .  Z n a s z y c h  s t r a c i l i  
ś m y  z a l e d w i e  p a r u  r a n n y c h .  P o d  
c z a s  d e m o n s t r a c j i  w y b u c h  d y n a ­
m i t u  u r w a ł  k a w a ł e k  m u r u  p r z y c e r  
k i e  w n e g o .

Nowa Reforma w obszernym liście po­
daje te same szczegóły demonstracyj w Ra 
domiu.

Demonstracje w Łodzi.
K ra k ó w . Podczas ostatnich demon 

stracyj w Lodzi przy starciu z policją z a b i ­
t o — jak donosi Naprzód — d w ó c h  s t ó j  
k o w y c h ,  a t r z e c h  r a n i o n o  ś m i e r ­
te ln ie .

Ruch reform owy w Rosji.
Moikwa< Dklsracja hzynastu członków 

ziemstwa gubtrniiilnego, dołączona do proto­
kołu z onegdajszego posiedzenia brzmi: .Uwa­
żamy za niemożliwe podpisać proponowany 
adres do cara. Razem z wielką masą narodu 
rosyjskiego, stoimy silnie przy prastarej zasadzie 
autokratyrmu cara 1 zarzucamy bezwarukowo 
każde usiłowanie ukrócenia slbo ogran czenia 
jej, ponieważ widzimy w niej główny filar prń 
stwowego życia rosyjskiego. Naród nasz nie 
może zmiany, dążącej do ograniczenia władzy 
cesarskiej, inaczej przyjąć, jak tylko bardzo 
wrogo, goyż nie może sobie przedstawić innej 
formy państwowej, jak tylko autokratyczną i nie 
dopuści do narzucenia sobie obcych instytucji, 
coby było gwałtem przeciw jego prastarym Ide 
atom.

Nie mniej silnie wierzymy, źe władza auto­
kratyczna znajdzie właściwą drogę do usunięcia 
dezorganizacji w życiu państwowem 1 publi 
cznent, 1 do przeprowadzenia reform, które cd 
powiadają dojrzałym potrzebom ludu, bez ra 
dykalncgo złamania istniejącego porządku pań 
stwowego. Obecnie, gdy Rosja zawikłana jest 
w wojnę, uważamy próbę radykalnej reformy 
państwowej za szczególnie niewłaściwą. WszystKie 
siły narodu muszą być skitrowane do osiągnię 
cia jednego celu t. j. do strzeżenia honoru, go­
dności i potęgi ojczyzny. Cała Rosja musi się 
skupić około tronu i pomagać dźwignąć kraj 
z obecnego trudnego położenia.

Użycie taniej chwili do przeprowadzenia 
radykalnej reformy państwowej zaostrzyłoby 
tylko wewnętrzne niepokoje, od których kraj i 
tak dość cierpi.

Ziemstwo, uchwalając petycję w charakte­
rze politycznym, występuje z granic swej kom- 
pelencji i naruszając jawnie ustawę, naraża się 
na to, źe nie będzie mogło nigdy protestować 
przeciw wmieszaniu się innych czynników do 
spraw 7lemstwa*.

W iedeń. (Tel wi.) Jak W. Allg. Ztg  
donosi z debrze poinformowanego źródła w 
Petersburgu. Witte ma być mężem przyszło­
ści; jemu poruczonem będzie przeprowadze­
nie rtform zapowiedzianych w manifeście 
carskim, który też ma być jego dziełem. Wit­
te jest za liberalnym absolutyzmem, a prze­
ciwnikiem konstytucji, podczas gdy ks. Mir­
ski szedł o wiele dolej, ale upadł ze swymi 
projektami. Ma także nastąpić reformą co do 
somitetu ministrów, mianowicie komitet ten 
zamieniony będzie w min ster two według 
wzoru europejskiego, z Wittem, jako prezy­
dentem gabinetu, na czele.

r e t e r s b u r g  (Tel. wł.) Wczoraj o d ­
był się tu b ^ n ^ t  „iiberaFych*, w którym 
wzięło udział przeszło 1 000 osób. Podczas 
bankietu wygłoszono liczne mowy, przyjęte 
z entuzjazmem przez zebranych. Członek du­
my petersburskiej Kedfrin przedł żył rezt lu 
cję, w której założył protest przeciw wojnie 
rosyjsko japońskiej, rozpoczętej Dez woli na­
rodu, a będącej dla niego ruiną. W drugim 
ustępie domaga się rezolucja zaprowadzenia 
w Rosji konstytucji i wyborów.

Zamach na policmajstra.
S u s z a ,  (na Kaukazie). P o l i c m a j s t e r  

S a c h a r o w  z g i n ą ł ,  u g o d z o n y  n a  u- 
I i c y s i e d m i u  s t r z a ł a m i .

Sprawa Syvetona.
P a r y ż . Prokurator w towarzystwie sę­

dziego ś edczego odbyt rewizję w d <mu ad­
wokata p Syvetonowej, Noilhana (Adwokat 
Noilhan oświadczył, że zna dokładnie przy­
czynę zgonu Syvetona, jednakże uważa to za 
swoją tajemnicę zawodową. Przyp. R ed)

Z Sobrania.
S o fia . Wczorajsze posiedzenie Sobra­

nia, poświęcone dyskusji budżetowej, było 
bardzo burzliwe, ponieważ opozycja nie 
chciała dopuścić do uchwalenia tajnego fun 
duszu dyspozycyjnego. Jednakże po wyklu­
czeniu z obrad jednego z opozycjonistów, 
większości udało s ę uchwałę przeforsować.

Metropolita w stanie oskarżenia.
B ia lo g r  ?d (Tel. wł.). M.-tropolita Ino- 

centy, który swego czasu przeprowadził roz­
wód króla Milana z Natalją, został postawio­
ny przez duchowieństwo w stan oskarżenia 
z powodu przekupstwa i życia niemoralnego.

P a ry ż . Wczoraj zamknięto sesję senatu.
B ia log ród . Poseł Bojanowicz wniósł 

do ministra wojny interpelację w sprawie po­
stępowania oficerów wobec redaktora Wie- 
liczkowicza.

Stam buł. Doniesienie jednego z dzien­
ników wiedeńskich, jakoby Arstro-W ęgry i 
Rosja zamierzały urządzić domonstrację floty 
z powodu niespełnienia ich żądań co do po­
mnożenia liczby of cerów w żandarmerjt ma­
cedońskiej, jest zupełnie bezpodstawne.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. W i e d e ń .  (Tel.) Cesarz 

zamianował docenta prywatnego wojskowej 
skademji medycznej w Petersourgu dr Leona 
Popielskicgo zwyczajnym piofesorem farma o- 
logji i farmakognozji na uniwersytecie we Lwo­
wie i nadał docentowi prywatnemu chirurgji 
drowi Aleks. Bossowskiemu w Krakowie tytuł 
nadzwyczajnego profesora.

Prezydent ministrów mianował rewidentów

rachunkowych Antoniego Biłgorajskiego i Ludw* 
Białoruskiego radcami rachunkowymi w  mini­
sterstwie spraw wewnętrznych.

G sarz  mianował radcę ministerialnego w 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Gwidona 
hr. Haerdtla szefem sekcji.

O dznaczen ia . Wi e d e ń .  (Tel.) Wiener 
Ztg  ego.*;5 ; Cesarz nadał ks kardy ałowl Pu- 
zy ie wielką wstęgę orderu św. Szczepana, oraz 
nr,dał godność dam pałacowych Zofji z hr. T ar­
nowskich hr. Siemieńskiej i Zofji z hr. Piniń- 
skuh hr Tarnowskiej.

Z anrtji. Wi e d e ń .  (Tel) Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza, że cesarz uwolnił 
na własną prośnę komendanta miasta Lwowa 
g n. majora Kazimierza P o m i a n k o w s k i e g o ,  
a w jego mi jsce komendantem miasta Lwowa 
mianował pułkownika G. S u c h a n a ,  komen­
danta 4 pUł u ułanów, zaś na jeg i miejsce 
mianował podpułkownika Alfreda Am b r o s a  
z 4 pułku dragonów.

N g ła  śm ierć, '" j e de n .  (Tel.) Emeryto­
wany yrcktur czestuhkolei komercjalnych, radca 
cesarski Adolf z Ziemblie Bo g u s z ,  t k n i ę t y  zo­
stał wczoraj podczas przechadzki na Kanhner- 
strasse udarem ser owym i zmarł.

P o ż a r  Zurychu. Zurych.  (Tel.) Ogromna 
przestrzeń Zurv« hu, tzw. Neumlihl-% stoi w pło­
mieniach, któ ych ofierą padło już 4‘* warszta­
tów me h m icznyh, fabryka wyrobów chemi­
cznych, dwie drukarnie, fabryka gutaperki i kilka 
fabryk sl- iarski. h.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  27 grudnia. K ursa g ta d y  

wiedeńskiej. .
a) Losy procentowe: Austr. zakt, kr. z obłig. 

p. z r. 1S8C 3 proc. 305'—, Austr. zakŁ kred. z ob. 
p. i  r. 1869 3 pr«x. 298 —, Tow. żeglugi na Du­
naju i 00 zł. tn. k. 4 proc. 275"—, Węg. Bzhku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 270-—, Pożyczko serbsko 
rem, po 100 r. 4 proc. 96 '—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie ?,Bg*Ilica) 5 si. 29'75, Zakł. kred 
lla h. t p. po 100 zł. 475‘—, Ciary 40 zł. m. k.
*63*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 74 —, Losy 
tn Kranowa 20 V. 88 '—, Pożyczas m. Lubiany 
41 i ł  66' , Ofen 40 zł. ib6 ^alffy 40 zl
n. k. 172—, Czerw, krzyże austr. t iw. 10 zł. 
53 —, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł 28 80, Lasy 
‘nad, t r r  Rudolfa 10 zł. 64’ —, Saltu*. 40 zł m. 
^on. 219—, Pozy czka salcburska 30 zł. 7 3 —, 
Tureckie obłłg. prern. kolej po 400 rr. 1 3 1 —, 
Losy komunalne m. Wiednia z r 1874 522 -

—- B«*>8in 27 grudnia. Przv carnknięclu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212 90, Siaatsbahny 
139'25, Diskont Comandu i 94'40, Berlińskie 
Powarz. handi. 165 40, Laurs 2„9 , Bochum
2 :3 9 0 . Kole; połuci. wschodni j-pruska —*—, 
Rubk za gotówkę 216—, Kolej wa^sz.-adeó. 
— , Kole! morza Śródziemnego 91 £0, Kolej 
Meridionalna 15075, Losy tureckie 128 —, Ren­
ta włoska — , „Harpener* kopalnie węgla 
214’40, Kolej Marlen burg-Mławkt — , Konno- 
lidation — , Lombardy 17 40, Kolej Henry 
11. 25, Niemiecki bank narodowy I30 9C, Ki- 
»*d* Protered 131*30, Akcje żeglugi fiambur- 
"IcieJ 129 20; Warszawa krótkie (Kura Wtr- 
schau) — —; Huta .Donnerstnark*' 268 50.

— ia p lin  27 grudnia. AuntrjfiCtóc oank- 
ttoty 85’—, sp iry tu s------

— F r a n k fu r t  27 grudnia. Austrjackie 
kredyty 212 9 f, Kolej państw. —*—; Diskonto 
19 4*40; Laur* — —.

P « s * y ż  27 grudnia. 4  procentowa 
r*n*f Q7 57 31 15

Przyjechali do Lwowa.
dni* 28 grudnia iy04 rofcu,

HOTEL OROPOliA L>o*oie od 3 sot Br. M 
Hagen z Wielkich Ócz. D. Juchoj z Berna. J Stan­
kiewicz ze Żółkwi. R. Clay z Ropienki. W. Biało- 
brzeski ze Zbaraża. E. Krzyżanowski z Podola ros. 
Hr. A. Potocki z Oso wca. S. L ipow ski z Rosji Z. 
Rogosiński z Rosji K Bromlrski z Faszczówki. Dr. 
A. Onciui z Berna. W. Matkowski z Warszawy. K. 
Sulatycki z Hujcza T. Fedorowicz z Klebanówkl.

HO TEL BUKOr cjSK! Hr. A Krusenstern z Nie- 
mliowa Dr. A. Kowenkkl z Brzezar. Major L. Smka 
z Brzeżan. S. Jocz z Przemyśla. Ks. P Biliński 
z Zarwanicy. A. Kossecki z Rosji. W. Rudrof ze 
Szwejkowa. M. Polański z Rostoczka. P. Biederman 
z Borysławia. W. Żurowski zOiszanicy. W. Zagórski 
z Peretoka. M Czerwiński z Rosji.

Nadesłane.
Rubryka ta nie ooc^odzi od re takci’ która też nie 

bierze na siebie żadnej odpjw lid .ia n iści. _

Taniej niż w szędzie
Jedyny skład dywanów perskich prawdziwych tylkow pasażu MiWascban firny K ZocHer
najmiększy wybór ‘najprzedniejszych dywanów po 
cenach najtańszych bez konkurtneji. Jestto jedyne 
źródło zakupna dla wszystkich lubowników dywa­
nów orientalnych. Proszę wstąDić i przekonać się, że 
tylko w mym sklepie solidnie się obsłużonym zosta­
nie, a unikać domokrążców z dywanami rzekomo 
perskiemi, gdyż ci sprzedają lichy towar za drogi 
p eniądz Teraz otrzymałem całkiem świeży transport 
dywanów, wszelkim wymogom Szan. Publiczności 
więc zadość uczynić będę mógł. 1283

Z wysokiem poważaniem
A Zuckcr.

JL>i% R o J c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i 
nerycznyrh. chorób pęcherzowych i kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul. Zimorowicza 1, 5. 4

P etro nela  S trau ch
żona restauratora i właściciela realności w Za 

marstynowie 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, ooa- 
trzona sw. Sa»ramentami, dni^ 28  grudnia 1904 

r., w 38 roku życia.
Obrząd pogrzebowy odbędzie się w p'ątek 

dnia 30-go grudnia b. r o godzinie 3 p - p j- 
łudniu z dumu żałobv pr y ul. Król.i Jana 1. 
524 (Zamarst' nó*) ia cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążony mąż z rodziną 
krewnych, przyja.iót i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 28 grudnia 1904.
________  .Concordia* A Kurkowski.

Ostrzeżenie! ApteKa Piotra jKiKolascha
w e  Lw o w ie 1240

P r z e s t r z e g a  Szanowną Pubiiczność, aby przy zakupnie Syropu sulfo g ua jako low ego  ordyno­
wanego przez panów lekarzy w zastępstwie S iro liny , Syropu su tfoso t i t. p. ż ą d a ła  w y raźn ie :

W yrobu apteki Piotra M ikolascha 
gdyż wyrób ten przysługuje wyłącznie tej aptece, a wsztU ie inne wyroby, przeciw którym wdroży­

łem dochodzenie sądowo karne są prawnie niedozwolonym falsyfikatem.
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg tlPiszy).

— No jakże — zapytał Dufresne — zde­
cydowałaś s>e?

— Prawdę powiedziawszy, to nie...
— Strzeż się! — mruknął Surin ze spoj­

rzeniem zło wrogiem — nie lubimy gadułów.
— Taka, rzeź się! — poparł Dufresne — 

my zdecydowni jesteśmy skończyć...
— Jeżeli odmówisz, to widocznie masz 

zamiar wszystko wygadać — nastawał Surin.
— Naprzód, tego nie powiedziałam — 

odrzekła Jednooka — jeżeli mi dac.e moje 
dwa tysiące franków za trzy dni, 10 nic nie 
powiern.

— A jak nie będziemy mogli? — zapy­
tał Dufresne przez zaciśnięte zęby — to co 
zrobisz ?...

— To już do mnie należy — odpa-ła 
Jednooka stanowczo — nie chcę być oszu­
kaną.

— Dobrze — rzekł Dufresne — jeżeli cię 
•potka co złego, szma tego chciałaś! Namyśl 
sie, R • z a 1 i , ostatni raz m ów ": b> ina~ze !. .

— ja  się was nie boję, jak będę chcia­
ła, pójdziecie do więzienia, łotry! — rzekła 
Rozalja nie zastanowiwszy się.

— A więc zamilkniesz — ryknął Dufre- 
sne — za długi masz język.

Jednocześnie rzucił się na Jednooką tak 
gwałtownie i niespodzianie, że nie miała cza­
su bronić się.

V/reszcie Surin, baczny i przygotowany, 
siinem uderzeniem kolanem w brzuch, prze­
wrócił nieszczęśliwą kobietę na ziemię.

W  mgrieniu oka zakneblowali jej usta 
chustką, potem, kiedy Surin usiadł na niej i 
trzymał z całych sił, Dufresne wyciągnął 
sznur i skrępował ciasno swoją ofiarę.

Marceli ze swojego obserwatorjum widział 
trzęsąc się z wściekłości i wzruszenia tę wal­
kę krótką, 'ecz straszną.

Podniósł się gotów przekroczyć płot i 
biedź na ratunek kobiety, lecz wstrzymywał 
się jeszcze niepewny wreszcie, gdyż nie miał 
broni, a przeczuwał, ie  nędznicy ais oszczę­
dzą mu życia.

Odważny był jednak, lecz położenie wy­
dawało się trudne i niebezpieczne; pola do­
koła puste, noc czarna, żadna pomoc niemo­
żliwa.

Dufresne podniósł się, pozostawiając je- 
doonąk rozciągniętą na ziemi nieruchomą, 
eawpół uduszoną keehlrm.

— Dalej — odezwał sfę Surin głosem 
przyciszonym — zdaje się, ie  ju t czas!

— Sryszałeś ruch sygnałów ?
— Tak.
Zaraz też nacnylili się obyawa, uchwy­

cili ofiarę pod ramiona i za nogi i otworzy­
wszy furtkę, zanieśli ją na kolejowy nasyp i 
położyli ją w poprzek relsów

— Prędzej, prędzej, spieszmy się, nad­
chodzi...

Przy tych słowach, zagadkowych zrazu, 
Marceli spojrzał przed siebie.

I nagle krew zbiegła mu do serca, zimny 
pot oblał całego.

Okrutna prawda ukazała mu się w całej 
nagości.

Przed nim, na jakie trzyjta metrów, pę­
dził ekspres całą siły pary.

Dwie latarnie lokomotywy zwiększały się 
w oczach, oświecając złowrogo drogę, drga­
nie gwałtowne wstrząsało ziemią. Jednookę 
zmiażdży pociąg.

Marceli przeszkoczył płot, rzucił się na 
bok plantu, biegnąc jak szalony, z rękami 
wyciągniętemi, chcąc, żeby go dostrzegł ma­
szynista. A jednocześnie krzyczał z całych sił:

— Zatrzymać pociąg, zatrzym ać!..
Napróżno, straszna maszyna, bezwiedne

narzędzie zbrodni, przeszła jak huragan.
Marceli star bez ruchn, że spojrzeniem

utkwionem w miejsce, na którem przed chwilą 
leżała Jednooka.

Nieszczęśliwą kobietę najpierw bezpie­
czniki odrzuciły naprzód, potem stoczyły po­
łową z drogi, nogi jedynie pozostały na rel- 
sach a postać nieruchoma leżała jak ciemna 
maca.

Chrzestny syn pani de Presles pobiegł 
do niej, patrzył pizez chwilę na twarz okale­
czoną, unurzaną w ziemi, na strugę krwi dy­
miącej oboK...

Drżący, przerażony, Marceli pochylił się, 
przyłożył ucho do ust kobiety. Oddychała 
jeszcze, a więc żyła...

Odsunął powoli martwe ciało z nasypu, 
spostrzegł, że nogi wiszące jak szmaty były 
zmiażdżone, lecz nie tracił czasu, nie mugąc 
dać pomocy.

Przeszkoczył p rzez płot i puścił się bie­
giem dregą do Blesmes.

Przybył prosto do oberży i bijąc we 
drzwi obudził wielkim krzykiem oberżystę i 
jego sąsiada kołodzieja.

Kilku jeszcze mieszkańców hałas Wywo­
łał z domów.

Marceli w krótkich słowach opowiedział 
o co chodzi.

— Zbjodnia, kobieta zmiażdżona przez 
pociąg !...

Zabrane materace, zaimprowizowano no- i

sze. W drodze zdołał zastanowić się trochę, 
otrząsnąć ze strasznego wrażenia i wtedy po­
myślał, że nie chcąc mieszać w tę sprawę na­
zwiska pani de Preslas. trzeba być bardzo 
ostrożnym. Najlepiej zamilczeć o tożsamości 
morderców, a i poradzi się hrabiny, z którą 
jutro rano się zobaczy.

Przez całą drogę powtarzał jak gdyby 
bezwiednie:

— Ah! nędznicyI nędznicy!..
Potem przyszło mu na myśl, iż nie wie­

dząc, i i  mieli świadka, dwaj mordercy nie 
uciekną.

Jeden z nich przynajmniej pozostanie w 
zamku, pod ręką silnej i strasznej sprawie­
dliwości.

Niedługo doszli wszyscy do ofary Du- 
fresaeja i Surina.

Wtedy rozległy się wykrzykniki w miarę 
jak ją poznawano.

— Ah! czy to podobieństwo, wszak to 
Rozalia !...

— B edna kobieta !
— Trzeba być ostatnim zbrodniarzem, 

żeby tak się obejść ze stworzeniem Boskiem
— Ah! ta nieszczęśliwa, to Jednooka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krew ogórKowy
i Mydło ogd rijm

do upiększenia i w ydelikacenia tw arzy
Cena po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki l i .  
Kraków, Sukiennice ?0; Przemyśl ul. Mickiewicza 1 1 .
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Przy likwidacji pewnej fabryki udało m' się kupić tanio 
8 . 0 0 0  dyw anów  śc iennych , tak

że jest m w możności

I p t ;  ifiH  Sfitiij i mili
z -bu stron jednaki, w pięknyc', trwałych barwach, 100 cm. s eroki, 
200 cm. długi, o powabnycn deseniach przedstawiających: lwy, psy, ro ­
dzinę sarn, jelenią pawie, łabędzie, wit ibłądy, kwiaty itd. za powziątkiem

2 z !r . 50  ct. wysyłać, j-k długo 
zapas starczy.

PU  p o n lc z fc f i wilgotnych v i goć bezwarunkowo nie przenika 
prze* te dywany.

M m  dyw ssiH i p rz td  łóżKa tylHo po 7 0  ct. sztuKa.
Pierwszy m^rewski dcm eks edycyjny

Juljusz Hoitasch, Góding Nr. 8
(Morawy).

W razie, gdyby towar n;e był odpowiedni, przyjihie się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 1317 ■

(oksym u

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 

artystyczny

W ojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rflzmiwrów, jal<oteż wykonuje wszelkie roboty 
sljsarsko-buduwlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.
Wszelkie zamówirnia wykonuje w jak najkrót­
szym czasie. Dostawca Ja  biura patrontu  przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez­

płatnie i opłatnie. 1156

w p asażu  H erm anów .
Od 16 do 3 ’ grudnia nowy wspaniały program. — 
Smee i Lewies, prawdziwi kat itanowie * wojny 
Boersko-Angielskiej, Trupa Reichlinair, Jeden d itń 

w Alpach Ma<s Wa'don, król imitatoiów dram. Miecz Damokiesa, wesoła je 
dnoaktówka. Trupa Coiutanco, akroba i salonowi, L» dur II. basista, Emerich 
i Cesaro, akt na crabinie. CUre Schenk subretka. Bioskop Ot sera. 1050

9 9 * Panopticum i Muzeum
an j miczne, patologiczne, embryologiczne i etnograficzne w gmachu hr. Skarbka 
.boima 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz. 
1 do 6 muzeum otwarte dla pań. — Wstęp 20 centów. — Dzieci płacą połowę.

przyjaciel Dzieci
Pismo tygodniowe iliu-trowsne z oddzielnym doddk.em  dla Małych 

Dzieci nauce i rozrywce Młodzieży poświęcone.
W  części literack ie j zawiera: opowiadania historyczne i z po­

dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za 
dania różne, rebusy i t p W szystko to w formie odpowiedniej 
dla umysłów młodocianych.

Część ilu s tra c y jn a  bog&ta i bardzo starannie prowadzona.

Prem ium  bezpłatne na r . 1904
D w anaśc ie  t im ó w  pow ieści 

w oprawie, czyli książka co miesiąc.

GMwna ekspedycja na Galicje we IwowU
P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

W a ru n k i p ren u m e ra ty  kwartalnie 4 kor. 60 hal. tak w? Lwowie
jak i na prowincji. 1303

Tylko patentowaną maszynką „R nłx“
można zrobić łatwo i dobrze W  500 papierosów na godzinę. -WN Do 
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu g ubościacli taiek, w pierwszorzędnych 
trafikach i handlach galanteryjnych, lub za poprzednietn nadesłaniem Kor. 3*30 
i Nru tutki firmy: Horwarth 1 Kleczeński, .gencja handlowa we Lwowie, 

generaJni zastępcy na Austru-Węgry. 948

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!

Kaszel chrypkę i wszelkie inne dole­
gliwości piersiowe, w króudm 

czasie usuwają:
D r a  S e e b u n g e r a

Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
i Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dosiawca nadworny we Lwowie. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Cukry! pierniki! Czekolada! Kakao!
i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły!

Towar nasz zna y powszechuie od lat 20-tu jako czysty, zdrowy 
i przedniej jakości po cenach ętalych i niskich w ąajwjększwn 

wyborze do nabycia 1128

w sklepach naszych
p r z y  p l .  G i G ł u c h o w s k i c h  I . b ,  (róg Kazimii rzowsklej) 

i w R y n k u ,  I .  3 0 ,  (w domu Wgu Baczewskiego)
Dziękujemy naszym P. T. Odbiorcom za dotychczasowe 

poparcie i polecamy się nadal łaskawym względom.
Z Wysokiem poważaniem

p a ro w a  fabryKa cuK riw  i p ie ru n ó w
Brandstadter i Spółka.

P raw d z iw ie  tan io , bo  d o b o ­
row y i gustow ny  to w a r

(lichoty nie trzymam i nie polecam) 
dostać można tylko w handlu

(Jawniej Christauusa)
Lw ó w , p la c  M arjaok i I. 7
obok handlu p Szkowrona, róg ul. 

Kopernika, a mianowicie:

Porcelanowe serwisy
od 2łr. : otJ do złr. 300.

5 z l | ł o  s e r w i s o w e  K r a j o w e ,
czeskie Boccarat i angielskie orygb.
C a f u r S c i .  d0 herbaty i kawy od 
a e r w i b y  zjr. }— i wyżej na 

12 osób.
Garnitury do umywalni 

przeróżne.
Stoliki żelazne °301k>-25J
mosiężne z płytami marmurowemi już 

od *łr. 23 — do 80 —.

J t a t r y c t i  s t o ł o w e  L S J f T
puki i innych oprawach.

P iik ip rn ił 7 ki z chińskieK°L U K  IC i  rłlL Z . Jsrcbra, kryszt łu, 
i niklu od —’50 c t do złr. 20’—. 

T l d r e w n i a n e ,  niklowe, blasza- 
I  d L C  ne i cłi.ńsk. srebra przeró ne.

Ć iimmI t m iu  na likier, piwo i wino
u a r t w t i r y  0d ztr. i -  ao 3 0 - .

Koaipotiery, Maselniczkł 
i Koszyczki

na bułki, ciastka i bilety przeróżne.

Garnituryna kory f 1t&lykonfitu
Żardyniery na kwiaty i prze­

różne fiakuny.

]V o2e  t t i c b e t s u  gir lne szwedz­
kie, angielskie i amerykan, piłeczkowe.
F f a 7 P r l ć i  na ciasta i owoce, kry- L ś\.a L \.\ i szt. łowe i chiń. srebra. 

Polecam również
C a tt tA u if tfu  kraj. we polskie, fason 
^ H tłł"W A lT  tulski po złr. 3-—, 4‘20, 

5-20 i 6 25.

Mi ipiplnii pfiij
szkła i srebra chińskiego, w miejscu 

i na prowincji.
T y lk o  p la c  M a r ja c k i 7,

róg  K opern ika. 1194

B a n k o w y  k a le n d a r z y k
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losow na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i me liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów 1 monet
S c h i i t z  i C h a j e s

dom bankowy, we Lwowie, plac Mar­
jacki 1. 1320

Wykonuje najtaniej I!
Wszelkie roboty ratownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzele stwo. Własny wyrub 
staiupilij kauczukowych i metalowych, 
giawury ha metalu i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki óo uprzęży 
i liberji. Szyldy rytowane i lane, ta­
blice z blachy ’ prasowane dla straży 
i asekuracyjnych towarzystw. Marki 
pleczątkowe, znaki do wypalania z że­
laza i blaszki szpunt we. Skład dru­
karń kauczukowych „Perfekt* i różnych 
8194 farb do stampilij.

U ri. Z aą ład  t j h w u l o j
A .  Z  I G  M A N N A

we Lwowie 8194
1 4  ulica Sykstuska k4

Wielki w yb ó r:
listow ego papieru zk ' pelitn i różne­

go formatu i koln u w pięknych ka­
setkach po niskich cenach; 

kart widokowych p> 2 do 10 ct.; 
kalendarzy na rok '905;

w B iurze gazet Otszew*Kitgo
Lwów, ul Kilińskiego 1 (obok katedry).

Przyjmuje również prenum eratę na 
wszystkie pismu europejskie po cena h 
redakcyjnych. 129d

Antoni Halski
handel żel. z.iy

Lw ów , pl. M arjack i 1. 9 poleca
• Halifaks 

zwykłe
para ztr. 1*20, lepsze 
złr. 170, niklowane 
zł. 2*50, damskie lek­
kie zł. 1 30, niklowa ne 
złr. 2 40, Merkur pole­
rowane złr. 2*20, ni­
klowane złr. 4 — Oa- 
zella nikł .wane złr. 
4 /5, Jackon-Heynes 
polerowane złr. i — 

niklowane złr. 5 —, wklęsłe ostrza 
złr 6 —. Kolum tus najnowsze, niklo­
wane, wklęsłe złr. 6 —, Apollo (jak 
Kolumbus gładkie) złr. 4‘— Rzemyki 

para 30 c t  8*5 '

f j iw y :

Kuch pociągow kolejowych
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Ickm, (Ja.

Di twowa z:
(na dworzec główny)

Bokaretrtu, LonctutyD opolą), Z ?d««ow t  "4) ZnlesMiyk. KowotiAlicy 
S .ie th a  Radowi#*, Dcray

DcUtyaL. (od lilO do 50|4) Znlesaccyk. Kowo«t*ticy 
B"tbomethu, Ciudina. “  ”  *
W»fry i Stfctąwy 

IrakowA, (Berliną. Wrocławia, Waruanwy, Wiednia Karli 
budu ^rap). Wi»Jicz' " ' “  " * ‘
Chabówki. Zakopanego 

Taruopoi*, Borak wielkich, Graymaiowa

badu Pragi). WmJicaki, Orłew a,' W SącM, Ja*U(
.Z ;

A, B(

Krakowa, (Berlina, WrocUwia , Wartzawy. Wiednia 
Karlsbadu Pragi), Orłowa, Nowefo j ą t u  Ołwiącima, 
'Zakopanego p. PrMEoyii, Wialiazki, Rymanowa, Sa 
noka. Chyrowa 

I«k*a Ciortkowa, Kałuaia, Dalatyna priez Kołomyją (*d 
l l j8  do 30|4 w niedzielą i św ifta), Kóróimeió (od 
II* do I0J9 w ł.), Brodiny. Putny. Suczawy, Dorojr 
Watry (od l|7  do 3 l|$ ), Seretu, Berbom etha  

R*wy reakiei. Sokak  
PiKlwałoecyii, (Odeaey i Kijewa), Brodów 
Ldwocanago. (Peartu), Chyrowa, B oryila^ ia, l a l < w  
Jambora, Chyiowa 
^tanifławewa, Zydaciowa, Potetor,
Zaworowa
brakowa (Berlina, Wrocławia, W in m r t ,  Wiednia, Karl*' 

badu Pragi i. Zakopanego prse* Kraków, Wieucrki 
Stróża, Orłowa, Mex6-Laborca (paacte)

Stryja, Borysławia
R/ei^owa, Jyroalawia, Lubanow a
Kołomyi darmowa. Potutor, tfrirflstneefl
Lnwocznego. Kalutże, Chyrowa, Horyaławia, Kochawtny
Krakowa, (Berlina, W rocłaria, Wiednia, Karlsbadu, Pra-

f i), Nowego Sącaa, Jasła. T am obnegu, Rymanowa, 
woaieia, Sanoka, Chyrewa 

lkkan, Ceortkewa, Kałusza, Zalessczyk, K o c N o w u -  
■ełiay p e tm  Z ucakf, Wy&nicy, Serethn, : aeiawy, 
Radewiec

T edw ołw yak  (OdM»y Kijowa), Brodów, O njm atow a, 
Huaiatyna, Kopjrcryniec, Korowy 

Tnchh (od 1»(« U  M |9), Skolego (od 1|» 4o SOI9), Stry­
ja, O rohohyM , Boryeławia 

Jawerew*
Betaea. Sekau. Labacoowa, Rawy ruskiej 
PodwaMcsyał, (Odeewr, Kijowa), Brodów Grzymałowa, 

PetaLer, Zaleasaayk, Hsaiatyaa, i  w ani a puitego, Ska­
lp, Kopyeaymec 

Krakewa, ifierlma Wrocławia, Wiednia, Karlnbada, Pra

i«k.
C), OówiąeiBM, ^ c h e j ,  Keamyrtowu, Wielicaki, Or- 

W4l Khelea rm  Dembiea, Sauh era, Chyrewa 
Zydaceowa, Nowoataiiey, Serełha, BerhotW hn,Gaodiy,

Mialaa xm  Dembiea, Saoahera, Chyrewa mewa, T Br
Krakewa, (ftechwa, Wroetawu Wiednia, Karlsbadu, Pra

K), Zakepenege przea Kraków (od I5|4 d* 1519), 
rw tfe  %ąrrA, Orłowa (od l|T de 14(0). i  cela, Luba- 

aaewa, Saaoka, Rymaoawa, Iwoaioaa, Cbyrewe 
Ickaw, (Bskarettts! Połutur, Żydacsowa (ad 115 do 30)9) 

C s o r tk o w  B seiityn a  , lóróeraesf , N ew w eltey . 
Dwroy Watry, Sum*wy 

Ktakewa, (Ełorhua, W rrrławta, W iednia. War»»awy), 
Pragi. Karietomd-, Ońwierima, W ielic/ki, Lebarkowa, 
Tanretoraegm. Iwonicza, Hyijuauowa, Sanoka Chyrowa 

h a f c ł t i ,  Chyrewa Sanoka, R y u a a e w a , Iwotneea,

Podwełocrjwk, p d esay , Kijowa), Brodów, Kopyszyalec 
ZeleeKzyk, Skały. Twama pustego, Husietyna 

Ławocinege. (Ptcetu^ Chyrowa. Kałunca, Borysławia, Ko­
cha v iny

na dworzec , Podzamcze-
rarnopoin, Sorek wielkieh G nym alow a,
Pcdwołoczyak, (Odeaay, Kijowa), Brodów 
Podwołocaytk, (Odemy, Kijowa), Brodów, timym ałowa, He- 

ełAtyna, Kepyrrynier, Oaortkowa 
Podwołor.sysk, (OriflMy. Kijowa), iop yctyn iec , ZaJosicay-k, 

Potetor, i w arna paatege, Skały, Huwatyan, Brodów 
Grcymałewa

Podwrdor.zyak, (Odesay, Kijowa). Brodów, KopTcayniac 
2 * i w a j t  rota  tor. I n t u a  puatege. Skały, U uautyae
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Ze Cwowa di:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia. W tocławia, Berlina, Warozawy, Pra­
gi, Karle badu). Rozwadowa, Jaała , Chabówki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa, Nowego ^ącta 

ickan, (Jaaa. Bukaresztu, Ccnttaucy), KrirÓHrnezfi (o<5 
) |6  do I0|9), Sleb. runa., Seretha, Burhometn, Bro- 
óiny. Suczawy, Dnrny Watry, Kocmama 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławta, Berlina, Praoi, Karlsbadn^ 
Chyrowa, Peeztu, Sambora, Sanoka. Mezó Laboreta. 
Rymanowa, Iw onicia, Jaała, Stróż, Mielca, Orłowt, 
Wielmzki, Oświęcim?

Ickan, (JaM, Bukar ezta. Bnturzin), Zydn-zown, Potulor, 
Koróainezó, Czortfcowa, \ow oeialtcy, Brodinv. Putny, 
Dorna Watry (od 1|7 do ii :$ ) , Suczawy 

Podwołocsysk, (Kijowa, O d ^ y ) ,  Brodów, Kopyczyruea, 
Busiatyna, Czortkowa 

Ławocznego. (Peaztu), D roJłw tyza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa. (Wiednia, Wroda*r»a, Berlina, Pragi, Karlaba 

du), Lubacsowa, Saint ira, Chyrowa, Rozwadowa. 
Diadbrzezia, Zakooane|fi <t. Kroków od pftja do 1519). 

Krakowa, (W iedou, W i u u m ,  Pragi, Kariebaduj, Sanoka. 
Rymanowa, Iwonicza tam ob n ryo , Stróż, Newegv 
Sącza, Orłowa (od 1,7 !o 15J9), 0%«rięcim* 

Ławocznego, Chyrowa, Bo^ .-ław ia, Kriue/a. (ibrJerew c 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Po tu tor
C zernio^ec, DeJalyoc, Z*lts?cxyk, NowGiieitc\- 
Bełzca. Sokala, Lubaczowa, Rawy r.
Podwołociyik (Kijowa, Odrswy), Brodów, *1 npyaryoww-, 

Czonkowa, Łlu^uityna Skały, Iwania pu^f«go, (rriymi łow t
Ukan, (B otu iiua, Jan , Bukarcettu), Kałuini, /ydacrcrrr 

Czortkowa, iŁal«nc/yk« W yłnicy. Korneuiezb, Łocmn 
aia, Do rat- Watry, Szczawy, ‘Nowceiebcy 

Krakewa, (Wiednm. Wrecławue, Berlina, Pragi, Karlafci. 
du), Jaah , Chabówki, Eakcpauego, Wieiicaki, NL Są 
• u  Lubaczowa, Otwiędoaa 

Teehii (ed l3 |f  do 30|9 włącŁaie), Skolego (od tjfi 4+ 
S0|9 włącaei* , Stryja, Chyrowa, Borysławia, •fce- 
Korowa, Kahu sa 

Rzeasowa, Lobarsowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaw orem
Kołomyi, Zyóaeairwa

Kraków* (Wiednia, Wrorławia. Berliaa, WaraiAwy), r*i?8 
p ,  Karlsbedr, Chyrowa, Betb Uiberet tPeeaiui, N 
Sąraa. Orłowa. Ot-aięcima 

baweerotflo, (Peaztu), Chyrowa, Beryaławta, Kełacte 
Rawy ruokiej. Sokala 
Podwołoczyak, (Kijowa, Odeaey), Brodow 
Prauaiyóta (od lj5 do 30|9 włącznie), Chyrowa, N. 
ickaa, Caortkowa, Zaloeiezyk. Deletyna, W ytnicy, Iaitto 

Bielicy, Berhomrthu, CzuJina, Seretu, Brodiay, Dora" 
Watry, Suczawy 

I Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warezawy) Chyrowa. R j- 
| cnan iwa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa \V*4htzki 

Chabówki, Zakopanego (ed i|fr do Z4i$ ■ r-d do
3014), Jasła

Podwoiocsyek, Brodów, Kopyezyotec, Israwi* puct^go, Pc- 
tutor, Skały, Husiatyn^., Zaieszcrya, Grzyaied^wa 

Stryja
Rawy r.» Lubaesowa (kaidej Dwdmsłi)

z dworca .Podzamcze''
Podwółoezysk, (Kijowa, OdfKrsy), Brodów, łopytzyiue*  

Hueiatyna, Caorlkowa 
Tarnopola, Potutor
Fodwwoerjrak. (Kijowa, Odeewy), Brodów, K n p y ^ n,ee, 7* 

leMciyk, H unatyna, Sar.ły, iw em a pustego, Qrey 
małowa, Czortkowa

Podwołorzyak, (Kijowa. Odessy), Brodów 
Podwołoczy^k, Brodów. Kopyczyniec v (wariA pt*i+ego. 

Skały. PoŁutor, Hunatyna, Zaleezuiyk, tirznuAławe

P o o i ą K l  l o k a l n e *
i  Bfruchowlc 6-42, 7 30 rano, 11 45 przed poi., 147, 

315, 4-30 i 5 03 po pOłud 7 54 i 912 wieczór (od 
8/5 do U/& włącznie), 

s Janowa 820 rano, 116, 446 po połud 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), iu i0 wieczór (od 15/5 
do 3i/8 włącznie w niedzielę J święta) 

ze Szczerca 9 35 wiiczo^ (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11,9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Bizuchowlc 5 48 rano, 9 30 i 10-50 orr-tf poL:t)., 
12 32, 2-05, 3 35, 5 05 pc połud,, 7-05 i 8-04 wieczór 
(o<JS idol 1/9 włącz ), 11 10 w nocy (każdej medz ) 

do Janowa 650 rano, 915 przed połud (od 15 ao 
3C/9 włącznie) 1‘35 po połud. (od 15 5 do 21/8 
w nieóz.elę i święta), 318 po porud (od > 5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1'45 po połud. (od 1/6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

do Lubienia W. 215 po poludn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną je»t ramkami. — Czas środlcowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czaau lwowslitgo. — Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, lllustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p , nabywać można przez cały dzień w biurze miejsktem c. k. kolei państwowych, paszi 
Hz worana L 9.

2 i 15 stycznia najbliższe 2 ciągnienia
1 los austr. czerwonego krzyża 
1 ,  węgierski czerwun. srzyża)
1 los włoski czerw mego krzyża 
1 ,  Bazylika (Dombau)
1 „ serbski tytoniowy
1 ,  Jo-sziv (dobrego serca)

i  Kor. 70.000, 40.000 
Kor 40.000, 20.000 i  

j L ir 20.000, 35.000 
| Kor. 30 000, 20.000 
Fr. 100000, 25.000 

75.000 
! Kor. 30.000, 20.0001

6 losów 
15 ciągnień 

w roku

Raty po 7 kor. 
miesięcznie.

Polecamy powyższą grupę losów w  321/, ratach d o  k  7*—. 
Natychmiastowe prawo gry >o złożeniu 1 raty Gazeta losowań

i czeki bezpłatnie.

ROHATYN i ULANI
u l ic a  S y k s tu s k a  8 . 1271

Dom bankowy
Lwów,

Wyspradaż mebli!!
Z powodu wielkiego zapasu i zmiany lokalu 

urządza znana f rma

Franciszka Zeizera
w e l  w ow ie

w  p a sa żu  M iko a s c h a  sk lep  nr. 25 (obok 
Zakładu fotograficznego). 1319

Ogrodnictwo ogrodniczego w Kra­
kowie, pod redakcją Józif? Brzeziń­
skiego, wychodzi w miesięcznych ze­
szyt ch iliustrowanych, obecni 8 rok. 
Zamieszcza najświeższe i zajmując* 
prace i rozprawy, w dziedzin.e sado­
wnictwa, warzywnictwa, kwiaciarstwa, 
treści ogólnej, korespondencje i t p, 
W r. 1Q04 mnóstwo zajmujących i po­
uczających artykułów było objaśnio­
ny ch 124 rycinami. 1263

Dl wniejsze roczniki są jeszcze do 
nabycia o ile zapas starczy. Całoro­
czna prenumerata wynosi z przesyłką 
pocztową w Austrjl 1 Węgrzech tylko 
6 k. 50 li., półroczna 3 k. /O h. Dla 
zarządów szkół i nauczycieli ludowych 
rocznie 4 k. 50 h. Zeszyty cicazowe 
aarmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmuje Admini­
stracja „Ogrodnictwa* w Krakowie.

znako
mity

francuzki, kuracyjny cała 
„ flaszka z). 3'50, pół flaszki 

ćwierć 1 złr., znana z dobroci 
„Leonurdówka* cała flaszka 

1 złr. pół flaszki 50 cnt. 
bremski i krajowy

poleca 8196 
z taniości handel

R a n
znany - ---- ------- -------

leoastda Sriectyego
wę Lwowie

ulica Batorego 2.
Wysyłka nź prowincję począwszy 1 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

9rydavea I odpowitdiialay za redakcję Adam Kmjtwtk; Papier z fabryk ezerlaflftkie). Z d re s a m i M Si&mitt* i Sp. p o d  zarządem J, G. Piotrowskiego,


